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Z Wiednia.
Pan H a s n c r ,  którego p. Beust przed

stawił cesarzowi do mianowania ministrem 
oświecenia, oznacza wyraźnie polityko, jfikicj 
p. Beust po ustąpieniu Itr. Belcredicgo trzymać 
sio zamyśla. Program polityczny, który prze
szłego roku spisał p* H a s n e r ,  jest wysko
kiem centralizmu, tak, iż i centraliści sami nie 
śmieli go podpisać. Ten hypercentralizm tak 
panu Hasnerowi zaszkodził, żc i Niemcy czescy 
i Niemcy w Niższej Austrji usunęli jego kan
dydaturę do sejmu. Mianowanie takiego liyper- 
centralisty ministrem oświecenia, a więc w za
kresie, w którym właśnie centralizacja niemie
cka dla narodów nioniemieekioh najszkodliwsze 
wydala skutki, byłoby dla nas nąjdotkliwszem, 
najboleśniejszem, bo sięga w rdzeń narodowo
ści. Jest to otwarte rzucenie rękawicy, jest to 
otwarty i jasny program pana Beusta. Rękawi
cę tę podnieść, na tak otwarty program odpo
wiednie odporne stanowisko zająć nam potrze
ba. Po tej pierwszej nominacji łudzić się, w a
hać się już me powinniśmy, lecz postanowienie 
powziąć trzeba stanowcze.

Już dzisiaj powiedzieć sobie możemy, że
uchwała sejmu naszego co do ustanowienia
Rady szkolnej dla Galicji, pójdzie ad acta, jeśli 
pan Haśner istotnie obejmie swoją posadę i na 
niej się utrzyma. W edług  jego zapatrywań sta
nowienie godobnych uchwał nic należy do sej
mu, a niema nawet nadziei, aby pan Hasner 
uchwało sejmu galicyjskiego podał jako wnio
sek rządowy pod obrady lutowej Rady p ań 
stwa, chociażby ta sie zebrała.7 * ^

Donoszą nam z Wiednia, żc pan H a 1 li
ii u be i* ma objąć tymczasowo tekę minister
stwa spraw wewnętrznych. Pan Halbhuber jest 
typem urzędnika dawnej daty. Za Schmorlinga
był ceutralistu, za Belcredicgo głosował w sej
mie za polityką systowania ustawy lutowej. 0 -  
bocnie pójdzie zapewne za polityką pana Beusta, 
czyli ona będzie centralistyczną, czy dualisty
czną, czy nijaką, wyczekującą.

Układy z mnemi koryfeuszami centralistów 
miały się rozbić lub jeszcze są nieukońozone. 
Niektórzy z nich żąd*ś mieli natychmiastowego 
rozwiązania sejmu czeskiego i morawskiego i 
rozpisania nowych wyborów W szechmocny pan 
Beust nie mógł się jednak na to zdecydować 
a raczej u korony takiego rozwiązania wyje
dnać. Nie było motywów do uzasadnienia tego 
kroku, bo skargi na zbytni wpływ rządu Bel- 
crediego na wybory, podniesione tak jaskrowo 
w tym celu w dziennikach centralistycznych, 
były niedostateczne. Beust i centraliści posta
nowili więc czekać sposobności, jaką im nada
rzyć ma zachowanie się tych sejmów wobec 
mesaźu cesarskiego, powołującego jc do obe
słania Rady państwa, bez oznaczenia czy to bo
dzie nadzwyczajna, szczupła lub pełna. Zdaje 
się więc, że jeszcze czas jakiś będą zarządzać 
sami wyżsi urzędnicy rozmaitemi ministerstwami 
a mianowanie całego ministerstwa centralisty
cznego nastąpi dopiero wtedy, gdy albo roz
wiązane będą sejmy i a 0 \ve wybory rozpisane, 
albo gdy sie zbierze Rada państwa i centraliści 
w niej będą górą.

Lecz jeżeli centraliści nie mieliby wię
kszości w Radzie państwa, cóż wtedy uczyni 
pan Beust?... Z Wiednia otrzymujemy dzisiaj 
wiadomość, iż po ustąpieniu już hr. Belcredie- 
go, pan Beust zrobił nowy zwrot w swej poli
tyce, i chociaż bronił na ostatniej Radzie mini
strów, jak to dzienniki wiedeńskie donosiły, za- 
oktrojowania ugody z Węgrami krajom niemie- 
eko-słowiańskim, to przyszedł teraz do przekona
nia, że wypada koniecznie podać te ugodę Ra
dzie państwa nie tylko do wiadomości, loez z za
pytaniem, czy ją przyjmuje lub nie W nosząc ze 
wszystkich - wiadomości, a mianowicie z rady, 
danej przez Dcaka, w razie nieprzyjęci;! roz- 
wiązanoby Radę państwa i rozpisano może no
we wybory, w razie zaś oświadczenia, że Rada 
państwa weźmie te ugodę pod rozprawę, i gdy
by wyszły pewne zmiany z obrad, wezwanoby 
Radę państwa do wyboru delegacji, któraby z 
delegacją węgierską traktowana co do tych 
zmian. W yborem delegacyj przyjęcie ugody e?i 

bloc byłoby zabezpieczone, bo dosyć byłoby po
zyskać jeden głos w delegacji przedlitawskięj, 
aby uchwała na stronę W ęgrów wypadła pra

womocnie. A gdyby i tego jednego głosu pan 
Beust uzyskać nie mógł, to rozstrzygałaby ko
rona !

Tak rzeczy obecnie stoją i takie są pra
wdopodobne widoki na przyszłość. Zc wszy
stkich stron otaczają nas niebezpieczeństwa p o 
lityczne, czyhają zawody. W  jaki sposób, m a
jąc jedynie i wyłącznic interes narodu naszego 
na celu, należałoby nawa narodowa kierować,f V A, '
tak, aby bez szwanku wyjść z tych niebezpie
czeństw, a zapobiedz grożącym zawodom i 
klęskom, Irmino jeszcze dzisiaj wymiarkować, 
a gdyby nawet wymiarkować z fioła no1, to nie
stosowne byłoby z góry wypowiadać środki i 
drogi, i podawać nieprzyjaciołom broń do rąk, 
ostrzegać ich naprzód. Wszelkie osobiste wa
śnie, kryjące się pod zasłoną niby zasad stron
nictwa, powinniśmy odłożyć na bok, gdyż m o 
głyby one dla nas być najzgubniejszc. Solidar
ność na zewnątrz jest nieodzownie potrzebną. 
Wszelkie w arch o ls tw o , rzucanie się na wiatr 
sprawiłoby tylko zamieszanie i osłabienie nas 
samych i pomogło przeciwnikom naszym do ła 
mania naszego obozu.

Towarzystwo gospodarczo.
odbyło dnia U .  bm. drugie posiedzenie, które 
rozpoczęto o godzinie pól do l i t e j ,  odczytaniem 
sprawozdania o nadzorze szkoły dublańskiej, ma
jącym  być wykonywanym  przez W ydział k ra jo 
wy. Tym celem zobowiązał się komitet donosić 
Wydziałowi o stanie szkoły, o porządku szkol- 
nyin i postępie uczniów; udowadniać, iż cała 
subwencja obróconą została ua szkoły; przedkła
dać spis wykładanych przedmiotów i zajęć p ra 
ktycznych, niemniej w ykaz nauczycieli, oraz u- 
czniów, tak uczących się, j a k  t eż  zak ład  po n- 
kończeuiu nauk "opuszczających, dalej podawać
warunki przyjęcia  tychże, przyczynę ich wyklu
czenia iub odebrania im stypcndjiiul, zawia
damiać o zmianach w orgąuiczncm urządzeniu, 
tudzież o popisach i egzaminach, a nareszcie k o 
misarzom delegowanym wszelkie).! udzielać w y
jaśnień.

Z porządku przyszła na stół od ośmiu lat 
tocząca się i załatwienia wyczekująca sprawa 
emerytury oficjalistów prywatnych.

P. S t r z e l e c k i  Henryk jako  referent o- 
statni, przedstawił najpierw przebieg całej czyn
ności, z czego okaz ło się, iż pierwszy wniosek 
o emeryturze postawił na 26 ogóluem zgroma
dzeniu jeszcze r. 185J p. Bolesław Augustyno
wicz. W ysadzona w skutek tego komisja nie w y
pracow ała  żadnego zbiorowego projektu. Wy
brano tedy w roku 1861 nową kom isję ,  która 
wszakże pomimo liezuych materjalów, zdz ia ła ła  
to co i pierwsza. Większość onej oświadczyła 
się za emeryturą, mniejszość zaś za towarzystwem 
wzajemnej pomocy

W yznajemy przeto, iż spodziewaliśmy się 
w ty ni przedmiocie jeżeli już nie żywych rozpraw 
to chociaż poważnego ocenienia i przyznania 
słuszności wnioskowi komitetu.

7j obowiązku wszakże sprawozdawcy zare
jestrować tu musimy, iż dosadne ogłoszenie pre-

wiad inności.
Przystąpiono następnie do załatwienia spra- 

wy o wydawnictwie czasopisma rolniczo-nauko-
wego.

komisji z roku 1861 i przeto odstępując od m y
śli utworzenia emerytury, poleca zawiązanie to 
w arzystw a wzajemnej pomocy oficjalistów pry
watnych samymże interesowanym, nie odm aw ia
jąc  jednak  tymże wszelkiego udziału, na ja k i  
towarzystwu gospodarskiemu statuta pozwolić 
m ogą.

W niosek ten umotywował komitet tern, iż 
zawiązanie takiego towarzystwa, jak o  zależnego 
już od samych oficjalistów, łatwiej da się w pro
wadzić w życie, następnie, iż nierównie prędzej 
stanie się produktywnem; dalej, że przyczyni się 
do umoralnienia swoich cz ło n k ó w ; nareszcie, że 
nada stowarzyszonym więcej samodzielności i 
trezależności. Obawa, że o służbę dbać nie bę
dą, jes t  płonną, gdyż towarzystwo tylko praco
witych będzie wspierać.

Przytoczone cyfry w ykaza ły  iż 3.300 oficja
listów prywatnych we wschodnich obwodach, 
mogą rocznie Yłożyć przeszło 27.000 złr. licząc 
od lat 17tu wieku do 65, klas pięć i wyznacza
jąc  stosuukowo na pierwszą 4 złr., a na każdą 
z następnych po 2 zł. więcej. Odkładając z tego 
po 11.929 zł. rocznie na kap ita ł  żelazny, zbierze 
się za 10 lat 166.667 z ł . , co po 6 %  daje 10.000 zł. 
rocznego dochodu; prócz tego będzie można ro 
cznie rozdzielić 10.000 zł. na zapomogi doraźne 
i zostanie nadto przeszło 5000 zł, rocznie na a d 
ministrację i tworzenie funduszu rezerwowego.

Że kwestja  ta, mająca na celu dobro i za
pewnienie bytu tylu tysięcy rodzin, całego nie 
mai odrębnego stanu, głównego zastępu naszej 
intelligencji wiejskiej , ludzi od których powo
dzenia zawisły ich pracowitość i sumienność, a 
od których pracowitości i sumienności zawisły 
znowu stan i rozkwit majątku właścicieli ziem
skich, jest ważną, że z powodu tego od kilku 
lat była  w różnych dziennikach i pismach poru
szaną, rozbieraną i popieraną, a  przeto każdemu 
obywatelowi kraju  dostatecznie znaną i każdego 
żywo obchodzącą, nie podlega wątpliwości.

Onegdaj odbył w tym celu komitet w myśl 
uch wał y  zgromadz cni a p o s i e d zenie.

I\ W a s i 1 e w s k i jako  spraw ozdaw ca za 
wiadomił, iż komitet uchwalił, aby przystąpić do 
wydawnictwa p e r /  jodycznego czasopisma w miej
sce dotychczasowych, potrzebom towarzystwa nie- 
odp łwiadającycli rozpraw tomowych pod waruu- 
kiera, aby komitet nie zajmował się redakcją  
tegoż, ani też nie nadawał mu kierunku, lecz j e 
dynie wyszukał zdolną redakcję której ma sie 
udzielać subwencja po 2  zł. rocznie od każdego 
członka, do opłaty obowiązanego, za. co taż zo
bowiąże się rozsełać co dwa tygodnie 1 — l 1/* 
arkusza pisma każdemu z członków przez kom i
tet wykazanych. Redakcja  prócz tego miałaby 
umieszczać ponic/.one jej sprawozdania i ogło
szenia. Ugoda ma trwać rok jeden.

Po otwarciu dyskusji dał się słyszeć cały 
rój wniosków i poprawek, a m ianow ic ie :

Br. G o s t k o w s k i  wniósł, aby zamiast 2 złr., 
po 3 złr. od każdego członka na wydawnictwo 
przeznaczyć ; bo tylko gdy będą dostateczne 
fundusze, czasopismo może odpowiedzieć po
trzebom.

W W y b  r a n o  w s k i  dwukrotnie popierał 
swój wniosek, aby z powodu, iż okazuje się 
niedostateczność funduszów, połączyć się z w y 
dawnictwem krakowskiem, zobowiązując je  za 
subwencję do rozszerzenia rozmiarów pisma
swego.

B- U j e j s k i  przy tej sposobności zrobił 
wycieczkę na komitet, iż tenże z>i.W*ze od prac
mę odsuwa, co następnie p. G r o c h o l s k i  od
parł tein, iż komitet wyznaje szczerze, że nie 
widzi sie usposobionym do redagow ania  dziennika, 
wykazując przy tern, iż Towarzystwo ma wielkie 
wydatki, a nawet niedobory z powodu szkoły 
dublańskiej, przeto nie może od w kładek człon
ków więcej nad 2 złr. przeznaczać na eza90pi- 
sino. Na rozprawy liczy się wprawdzie po 3 złr. 
od członka; lecz te nie kosztują tylko 500 złr., 
a do tego jeszcze w terminach wydawane być
me mogą.

Na zarzut p. W a s i l e w s k i e g o ,  iż człon
kowie nie pełnią obowiązków swoich, mianowi
cie nie przesyłają prac literackich, odpowiedział 
p. U j e j s k i ,  iż obowiązek ten cięży tern ba r
dziej na komitecie ; a tymczasem rozprawy d ru 
kowano, prócz ogłoszeń i okólników, żadnych 
nie zawierają prac literackich.

P. S t r u s i e w i c z  wykazał co do szkoły 
(lublańskiej, iż teraz przy subwencji T ow arzy
stwo będzie miało do pokrycia tylko 1300 z ł r . ; 
a ]). P a n k o w s k i  zapewniając na ten rok czy
sty dochód z Dubla,n w .sumie 3.000 złr., w sk a 
zywał jc jako fundusz do zasilenia wydawui- 
cl w a , w skutek, czego znowu p. W a s i l e w s k i  
zwrócił uwagę tegoż na wyczekujące reparacji
budynki.

P. S t a r k ę !  oświadczając się za 3-reń- 
skową subwencją dodał w swoim wniosku, aby 
komitet postarał się o wprowadzenie nauczycieli 
szkoły dublańskiej w skład redakcji pisma.

P. T  c h ó r z n i c k  i po uwadze, iż 2 złr. 
są niedostateczne do wydawuietwa, a 3 złr. 
nadwerężyłyby fundusze Towarzystwa, p rzypo- 
minując, iż z liczby 842 członków tylko 500 
uiszczają się z wkładek, wniósł, aby komitet za 
wezwał zalegających do zapłacenia należytości, 
a gdy w płaty  wpłyną, zgromadzenie upoważnia 
komitet do udzielania 3 do 4 złr, od członka ty 
tułem subwencji.

P. W o ł a ń  s k i  natomiast postawił wnio
sek, aby podwyższyć roczną w kładkę  do 16 zł., 
a na subwencję przeznaczyć od każdego członka 
po 3. złr. w. a.

P. C z a j k o w s k i e g o  W a l .  wniosek zaś 
brzmiał, aby d^ć redakcji subwencje przez k o 
mitet naznaczoną, to je s t  po 2 złr. od każdego 
do wkładki zobowiązanego c z ł o n k a ,  a za to zo
bowiązać ją ,  ażeby członkom dostarczała  gazety 
za połowę dla nieczłonków naznaczonej ceny.

W końcu postawił i umotywował pan D o- 
b r z a  ń s k i wniosek, aby t y g o d n i o w e  p i
smo wydawać, a komitetowi zostawić swobodę 
układu z wydawnictwem z tem tylko  ̂ zastrzeże
niem, że członkowie bez podwyższenia 15-reń- 
skowej rocznej wkładki, będą  bezpłatnie pocztą 
otrzymywać Tygodnik rolniczy. Ten Wniosek, po 
upadku wniosku p. Wybranowskiego, w uchwa
łę zgromadzenia zamieniony został, przezco inno 
wnioski odpadły.

Z porządku dziennego miała być wniesioną 
przez pana K ii b n a rozprawa o fabrykacji so
dy, lecz pomimo wszelkiej zachęty przez preze
sa i uwag o' ważności przedmiotu, j a k  też po
mimo południowej pory, bo o pół do 1. godzi
nie, nie można było utrzymać zgromadzenia.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e Lwowie: Bióro Administracji (*a- 
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drobnym drukiem, oprócz opłaty steinplowrej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
waue nie ulegają frankowaniu.

Po ogłoszeniu na wtorek o godz. 10. rano 
powitania J. K. p a n a  namiestnika, poczera m ają  
nastąpić obrady nad dalszemi z porządku dzień 
nego następująeemi przedmiotami, i po zap ro 
szeniu na £odz. 5. popołudniu komisji do balio- 
towania nowych członków, posiedzenie zam
knięto.

Przegląd polityczny.
Czy nową uk ładać  konstytucję, czy reparo 

wać schinerlingowską, nad tem zas tanaw ia ją  się 
obecnie dzienniki wiedeńskie. Niektóre z nich 
radzą rządowi, by zarzucając zupełnie płód po 
roniony p. Schmerlinga, nie łamiąc sobie g ło w y  
nad ułożeniem jak iegoś  nowego projektu, pow ró 
cić do konstytucji, wypracowanej przez by ły  
parlament austrjacki w Kroinierźyźu. Zdanie to 
rozszerza sie coraz bardziej w kołach różnych 
stronnictw w W iedniu, powszechnie uzna ją  za le
ty tego projektu kroinierżyskiego i liczne głosy 
przem awiają za tem, aby ten projekt wziąć za 
podstawę przyszłej konstytucji austrja.ekiej. W ie
deńska Morgęn Post, k tóra  pierwsza przypom nia
ła konstytucję kromierżyską, pow iada w tym 
względzie : „Rzeczywiście na cóż tu długich i
mozolnych prac, kiedy mamy dzieło gotowe , 
które kilkoma pociągnięciami pióra może być 
zastosowane do okoliczności dzisiejszych? J e 
steśmy przekonani, że pan Hasner, k tóry  teraz 
wstępuje do gabinetu (ą który stać będzie za. 
pewne na czele komisji zajmującej się ułoże
niem konstytucji) musiał zmodyfikować swoje 
filtra-centralistyczne zasady i byłby w stanie ba r
dzo dobrą ułożyć konstytucję, ale lepszą być 
ona nie może i nie może być  odpowiedniejszą 
dla stosunków austrjackieh  wobec różnjmh n a 
rodowości , j a k  projekt konstytucji kromierży- 
skiej. P ro jek t ten ma wielkie  bardzo zalety, bo 
jestto owoc prac najznakomitszych posłów, któ
rych dziś już nie mamy. Projekt ten w yp ra 
cowali równie Niemcy, j a k  Polacy i Czesi. 
W  projekcie tym widzieli reprezentanci wszyst
kich narodów nietylko gw aranc ję  ogólnej wol
ności, lecz i gw araucję  sw e j  autonomii, swego 
równouprawnienia, swej narodowości w ogóle. 
Za  projektem tym głosowali nietylko przewódz- 
cy niemieccy, głosowali za nim i Ziemiałkow- 
ski i Rieger i Brauner i wszyscy przewódzcy 
narodów nieniemieckich. I zdaje  nam s ię ,  że 
jeżeliby sejmy krajowe zawiadomiono, iż posłom 
których m ają  wyprawić do Wiednia, przedłożo
ną zostanie do uchwalenia konstytucja, ułożona 
na podstawie projektu krom ierżyskiego, z pe
wnością sejmy lwowski i pragski z ehęeią do 
wyboru delegacyj do Wiednia sk łoniłyby s ię .u

Dzienniki czeskie są  do najwyższego sto
pnia niezadowolone ze zmian, zaszłych w W ie 
dniu. N ar. L isty  pow iadają  w najnowszym arty 
kule, że wobec tego co zaszło w Wiedniu i nie 
ma co myśleć o tem, aby Czesi wysłali delega
cję do wiedeńskiej Rady państwa. N a r . Listy  
w zywają rodaków do wytrwałości, do naś lado 
wania Madiarów; niech Niemcy sobie dysputują 
teraz podług upodobania o nas, j a k  dysputowali 
do niedawna o Madiarach. Naród czeski ma te 
raz silne poparcie w "szlachcie czeskiej, k tóra 
przyszła znowu do poznania swej godności na
rodowej ; przy pomocy je j  będzie mógł naród 
napowrót uzyskać swoje p raw a historyczne. 
Politik  dziwi się, dla czego dotąd nie zas ięgnął 
rząd rady mężów, którzy znając dążności' wszy
stkich narodów Austrji i reprezentując je, mo
gliby u korony wyjednać konstytucję, zgodną z 
życzeniami narodów i potrzebami państwa. D a
lej przemawia Politik za kanclerzem czeskim. Z 
powodu artykułu  N . f r .  Pressc przeciw S ło w ia 
nom, o którym już wspominaliśmy, pow iada P o 
litik : „Możemy szanowną N , f r .  Presse upewnić,
że Słowianie w  zachodniej połowie monarchii 
uie ustępują pod żadnym względem owym 6ciu 
milionom Niemców, i że się przeciw swym wro
gom obronić potrafią naw et wtedy, gdyby 
wszechwładny minister Beust, który swej ojczy
zny nie zdołał obronić, wszedł w sojusz z k liką 
w iedeńską  i chciał inagurować politykę tępienia 
S ło w ia n .  T a k a  polityka miałaby tylko ten sku
tek, że Słowianie z tera w iększą energ ią  s tanę
liby w obronie swego politycznego i narodowe
go bytu. W razie potrzeby nie braknie nam 
sprzymierzeńców. Możemy o tem N . f r .  Presse i 
p. Beusta upew nić /4

P ragska  Politik otrzymała z W iedn ia  z dnia 
9 b. in. następujący telegram : „Hr, Gołuchow- 
ski odjechał z W iednia  bez koncesyj dla Gali
cji. BeuG liczy na pomoc hrabiego Gołucho- 
wskiego, i spodziewa się. iż Galicja wyszle de
legatów do Rady państwa. R ad a  p ań s tw a  ma 
sama oświadczyć czy jes t  kom peten tną  do przed
siębrania zmiany konstytucji. Sk ład  ministerstwa 
odpowiada życzeniom kół centralistycznych i
absoIutys9tycznyck.“

Organ centrałów wiedeńskich, mianowicie 
N. f r .  Presse nie je s t  bynajmniej zadowoloną z 
zam ianow ania  H asnera  ministrem oświecenia a 
tem  mniej z mianowania br. Halbhubera mini
strem spraw wewnętrznych. „Jak ież  znaczenie 
polityczne — pyta N . f r .  Presse — ma nominacja 
H asnera , i jaką pomoc przyniesie on Beustowi ?
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Hasner odłączył się od całego niemiecko-hustrja- 
ckiego stronnictwa, którego on niegdyś był prze- 
wódcą. W  Radzie państwa miał on niegdyś p o 
ważanie, lecz jako prezydent stracił on później 
wszelki z tem stronnictwem związek, a w koń
cu zgrzeszył względem niej, składając tak nie 
w porę mandat poselski w  Pradze, i ustępując 
miejsce przeciwnikowi. Jeżeli jo g °  stronnicy 
przypomnieli sobie Hasnera podczas ostatnich 
wyborów (nie został wcale wybrany), to chcieli 
jedynie uczcić w  nim ostatniego prezydenta Iz
by niższej Rajchsratu, a nie przewódcę stronni
ctwa. Ministerjum Beusta pozyskało w Hasnerze 
jedynie reminiscencję polityczną, a nie wyobra- 
ziciela jakiego stronnictwa. Resztki zaufania, j a 
kie jeszcze mógł budzić Hasner, niszczy do szczę 
tu okoliczność, żerównocześnie i wspólnie z Hasne- 
rero, zostaje ministrem br. Halbhuber. Od czasu 
jak br. Halbhuber był komisarzem cywilnym w 
księztwach Zaelbiańskich, nim jen. Gablenz zo
stał gubernatorem, jest imie jego dobrze znanem. 
To co ten mąż stanu tam robił, jest bardzo po
śledniego znaczenia. Br. Halbhuber jest tak sa
mo jak jego kolega Hasner dziecięciem Pragi i 
od młodości służył w urzędzie. Za Choteka pra
cował on w  biórze prezydjalnem czeskiego gu- 
bernium, został wkrótce prezydentem Szlązka, 
następnie namiestnikiem niższej Austrji, zkąd go 
wkońcu powołano do Rady stanu. O jego  czyn
ności biórokratycznej nie chcemy dyskutować. 
Na szczęście był br. Halbhuber także członkiem  
niższo-austrjackiego sejmu i jako taki głosował 
on jeszcze przed kilkóiha tygodniami z a  p o l i 
t y k ą  s y s t o w a n i a  p. Belkrediego. Gdyby to 
był uczynił niższy urzędnik jak i, to wobec pre
sji jaką rząd poprzedni wywierał w tym k ie
runku na swoich urzędników nie dziwilibyśmy 
się postępowaniu p. Halbhubera, ale br. Halb
huber jako członek Rady stanu stał zbyt wyso
ko, aby głosować za polityką której nie podzie
la i dla tego zdaje nam się, źe kr. Belcredi 
mógł sam z czystem sumieniem powołać barona 
Halbhubera do gabinetu. Nie potrzeba nam więc  
było zmiany ministerjalnej i obawiamy się, że 
baron Beust powołując Halbhubera do minister- 
siwa, dopuścił się drugiego patentu styczniowe
g o .44 W ogóle jest N . f r . Presse z p. Reusta n e- 
zadowoloną dla tego, że Hasnera i Halbhubera 
robi ministrami, bo jest pewną, że eentraliści 
kroju N . fr . Presse nie wstąpią do gabinetu, w 
którym zasiadają wspomniani dwaj ministrowie. 
„Z tego co się dzieje u nas — woła w końcu 
N . f r .  Presse —  jeden tylko człowiek serdecznie 
cieszyć się może, a tym jest hr. Belcredi.44

Jak najmocniej interesującemi są wszystkie 
głosy, świadczące o wrażeniu wywołauem kry
zysem państwowym w różnych krajach monar 
chii przytaczamy dla tego artykuł Zagrzebskiego 
dziennika Poior który w następujący sposób od
powiada sobie na p ytan ie: co teraz ?

„Gdy rząd wiedeński, stróż państwowej je 
dności, cesarstwo na dwie połowy rozdziela, i 
gdy sam rząd niejedność państwa zapowiada , 
to i trójjedyne królestwo nie ma potrzeby o tę 
jedność się kłopotać. Jeżeli monarchia może i 
musi być przepołowioną, dla czegóż nie miałaby 
być podzieloną na trzy, cztery, a nareszcie tyle 
części, z wielu się składa federacja ? Słusznie, 
że Węgry otrzymali to, co odwaga i wytrwałość 
ich wywalczyła dla ojczyzny, lecz słusznem tak
że byćby musiało, aby i iune kraje toż samo 
przez ich wytrwałość wywalczyły. W tym 
celu jednomyśiuemi będą Galicja, Czechy i trój
jedyne królestw o; szczególniej to ostatnie, jeźli 
ma być Węgrom wydane, musi być wzgiędem  
nich tem, czem były W ęgry względem Austrji. 
Powszechny głos dzienników czeskich i polskich 
obiecuje nam w tym kierunku braterskie po
parcie.44

P r u s y .  W izbie niższej sejmu berlińskiego 
dnia 7. b. m. toczyły się obrady nad petycją 
byłego dr. Metziga z Leszna, ażeby izba wypo
wiedziała w obec rządu konieczność założenia 
osobnego uniwersytetu dla 2,800.000 nieniemiec- 
kich poddanych państwa pruskiego. Komisja 
wnosi o przejście do porządku ddennego, zara
zem jednakże o wypowiedzenie oczekiwania, że 
rząd rozważy, w jaki sposób i w jakim rozmia
rze zadosyć będzie można uczynić dawno obja
wionemu życzeniu założenia wszechnicy krajo
wej w W. ks. Poznańskiem w ten sposób, ażeby  
zaspokoić potrzeby ludności owego kraju —  Po
seł Vincke (z Hagen) wnosi o proste przejście 
nad petycją tą do porządku dziennego. Refe
rent komisji poseł dr. Libelt rekapituluje histo- 
rją tych usiłowań, kreśli dobrodziejstwa, jakie- 
by wynikły tak dla Niemców jak i Polaków W. 
Ks. Poznańskiego ze założenia uniwersytetu, nie 
żąda wszechnicy wyłącznie polskiej i udowadnia 
że wykonauie projektu tego pod względem finan
sowym nie jest trudnem. Pomimo to wszystko 
przychyla się dr. Libelt do wniosku komisji. — 
Komisarz rządowy Delacroix przemawia za pro- 
stem przejściem nad pomienioną^ petycją do po
rządku dziennego. Za prawami Polaków ujął 
się gorąco poseł Miehaelis (z Olsztyna — Allen- 
stein.) W ypowiedział on, wśród bezustannych 
śmiechów i przerywań ze prawej strony izby, żc 
podział Polski jest zbrodnią najokropniejszą w 
historji, od czasu, jak nad światem rządzi abso
lutyzm. Z zakrwawionem sercem widzimy obe
cnie nad naszą granicą uskuteczniany akt despo
tyzmu i barbarzyństwa, jakiego w historji niema 
przykładu. (Wesołość na prawicy.) Tak, pano
wie, wskażcie mi równy przykład, w którymby 
naród w równy sppsób w jego  religji i języku  
był prześladowany i na śmierć męczony. (We
sołość na prawicy). Gdybyście znali stosunki, 
nie śmialibyście się tak szyderczo ... Biegiem 
historji, znaczna część Polski dostała się pod pano
wanie Prus i Prusy mają obowiązek pielęgno
wania tej ezęści.... Czyż Prusy mają mieć zada
nie zrujnowania również Polaków w Prusach, 
tylko nieco w łagodniejszy i bardziej ludzki 
spo9ób jak w Moskwie, gdzie obchodzą się z 
nimi w sposób jak najbardziej barbarzyński? 
Tego uznać nie mogę. Prnsy mają obowiązek 
troszczenia się o Polaków tak z prawa jak i z 
zasady ludzkości. Mówca kończy temi s ła w y :

„T ak  ja k  po podziale Polski, najgłówniejszym 
grzechu historji absolutystyczuej, nastąpiła  bez
pośrednio rewolucja franeuzka, tak  samo mogli
byśmy dziś d o ż y ć ,  że całkowite zagładzenie Pol
ski jeszcze gorszą rewolucją wywoła. Upraszam 
przeto "panów, ażebyście przyjęli przynajmniej 
wniosek kom isji .“ Po przemówieniu posła Kan- 
taka  przyjęła  izba wniosek swej komisji o przej
ęcie umotywowane nad petycją  dr. Metziga do 
porządku dziennego.

H iszpania* Ze wszystkich dworów euro
pejskich, hiszpański najwięcej dotychczas j e 
szcze przypomina, owe dawne czasy, które do
starczyły tak  obfitego materjałn do powieści, 
osnutych na  tle intryg gabinetowych, a raczej 
przedpokojowych. Dość jes t  wspomnieć o wpły
wie, ja k i  tam wywierać mogą faworyt króla, 
Meneses, i często w dziennikach wspominana 
siostra Patrocinio. Mniszka ta, niegdyś przeło
żona klasztoru San Pascual de Aranjuez, była 
już swojego czasu przez sądy za oszustwo sk a 
zaną, mimo to jednak  umiała długi czas w y 
wierać wpływ przeważny na um}rsł królowej, i 
trzęsła całą  Hiszpanią. K ilka razy wydalana z 
k r a ju , w racała  zuowu i s taw iała  czoło mini
strom, a  nawet oparła się rozkazom stolicy apo
stolskiej,. powołującym j ą  do Rzymu. Wszystkie 
stronnictwa, nie wyjąwszy nawet ultramontanów, 
nienawidzą jej, ale między prostym ludem utrzy
muje się wiara w jak ie ś  cuda nadprzyrodzone, 
które ma sprawiać siostra Patrocinio. W szech
władny obecnie marszałek Naryaez nie cierpi 
je j  z tego powodu, bo radby się opierać na ma
sach, które je j  ślepo wierzą, i to ma być przy
czyną, że zręczna mniszka wraz z Menesesem 
zostanie czy nawet już została ponownie w yda
loną z kraju, w którym wpływ jej przyniósł 
znaczny uszczerbek powadze korony — zwła
szcza w oczach oświeceńszych Tttas 4iarodu.

Moskwa. Przy rozprawach nad adresem w a n 
gielskiej izbie wyższej lordRussel mówił obszernie 
o obecnej konstelacji politycznej i wyraził obawy 
względem utrzymania pokoju na kontynencie eu
ropejskim. Szlachetny lord obawia się iż duch 
zaczepki, którym niektóre mocarstwa zdają się 
ożywione, prowadzić może do nowych zawikłań* 
Petersburscy zaś mężowie stanu postawą swoją 
zaprzeczają zdaniom powyższym. I tak  książę 
Gorczaków w rozmowie z jednym  Francuzem, 
którą Avenir national zam ieśc ił , obszernie się nad 
tem rozwodził, iź polityka w o je n n a , mająca po
większenie Moskwy na celu, wcale nie je s t  w je j 
interesie. Wojna z powodu Wschodu zatamowa 
łaby tylko wewnętrzny rozwój Moskwy i ekono
miczną jej reo rgan izac ję ; z drugiej zaś strony 
Moskwa uwzględniać musi wiekowe swe sympa- 
tje dla chrześcian, pod panowaniem tureckiem 
będących. Zadaniem Moskwy je s t  utrzymać po
kój na Wschodzie, przy tem jednak  uwzględnić 
słuszne zażalenia chrześcian. Książe Gorczaków 
zakończy! rozmowę swoję następu jącą  uw agą :

„Moskwa zadanie to przeprowadzi, będzie 
bowiem poparta przez inne mocarstwa, ap rzede-  
wszystkiem znalazła w pa  nu Beusł męża z ro z 
ległem! widokami, wolnego od z a w iś c i , k tó ra  
poprzedników jego  ożywiała. We Francji rząd 
okazuje najlepszą wolę ku zaniechaniu w szy
stkiego, coby nowe zawikłanie sprowadzić m o
gło. W ogóle Moskwa w tej sprawie trzyma 
się polityki nieinterwencji, połączonej z wspól- 
nem naleganiem wszystkich mocarstw u Porty 
otonianskiej, gwoli utrzymania dla chrześcian rę 
kojmi bezpieczeństwa i wolności, do czego chrze- 
ścianie wszelkie m ają  prawo a do której dojść 
można na  drodze organizacji adm in is tracy jne j , 
pozwalającej im samym się rządz ić .44

Oświadczenia te księcia Gorczakowa mogą 
być autentyczne i zgadzają się z tem eo półu- 
rzędowe dzienniki moskiewskie piszą o postawie 
Moskwy, lecz podobna tak tyka  nie działa ku u- 
spokojenin Chrześcian w Tnrcji. U w aża ją  oni 
poparcie  moralne jak o  zadatek materjalnej po
mocy, później nastąpić  mającej, i ag itac ja  nigdzie 
nie ustaje. W zm aga się ona obecnie w S e r b i i , 
która się gorliwie uzbraja. Bogaty jeden pa- 
trjo ta  darował rządowi 15.00J karabinów ig ie ł
kowych, studenci musztrują się i kształceni są 
na oficerów, idzie bowiem o uwolnienie całej 
Serbii od ja rzm a barbarzyńców, ja k  się wyraził 
rektor wszechnicy belgradzkiej w mowie swej 
przy pewnej uroczystości. Grecja otwarcie o- 
głasza krucjatę  przec wko Turkom. Telegram y 
donoszą, iż właśnie rozesłano gońców greckich 
dla podburzania wszystkich Słowian przeciwko 
Turcji.

Ziemie Polskie. Dz. P ozn . umieścił nas tępu
jący  artyknł w sprawie wyborów do parlamentu 
związkowego północnych Niemiec :

Za trzy dni ostateczny termin wyborów, k tó 
rych doniosłości i znaczenia na p r z y s z ł o ś ć  
najlepszą m iarą są usiłowania reprezentantów 
innoplemiennego żywiołu. Wszystko, co się p o 
w i n n o  było stać, aby zaręczyć należne nam z 
wszelkiego p raw a boskiego i ludzkiego zwy- 
cięztwo , już do ty cli czas zapewnie spełnione i 
uskutecznione. Jeźliby tak być jeszcze nie m ia
ło, jeźliby tu i owdzie przygotowania wyborcze 
z naszej strony nie miały być jeszcze ukończo
ne i doprowadzone do pożądanego przez orga
nizacje powiatowe stopnia, natenczas błagamy 
gorąco i prosimy współobywateli naszych, gor
liwych około sprawy publicznej, wszystkich ra 
zem i każdego z osobna, aby jeszcze przynaj
mniej dwóch dni ostatnich przed terminem w y
borów^ dniem 10. i 11. lutego, użyli według 
wszelkich sił, odpowiednio do ważności 
spraw y , ku sprowadzeniu rezultatu wyborcze
go, jak iego  sobie wszyscy życzyć, święty mamy 
obowiązek. Nie naszą tu rzeczą roz trząsać ,  czy 
j a k  nam z wielu stron donoszą, centralny kom i
tet nasz wyborczy nie rozwinął wśród obecnych 
wyborów owej energii i czynności, jakiej ważność 
spraw y w ym aga ła ,  a do jakiej go zabiegłość 
obozu przeciwnego stanowczo w yzywała. Jeźliby 
zarzut podobny miał być prawdziwym, czego za
iste sobie nie życzymy, natenczas spada tem w ię
kszy, s^ię tszy , zaszczytniejszy obowiązek na o- 
gół nasz, na ludzi dobrej wiary i woli, na wszy

stkie owe osobistości skromnej a skutecznej w swo- 
jera kółku pracy, naprawienia w łasną zabiegłoscia 
niedomagali, które mogły tu i ówdzie wyniknąć i  
wadliwego funkcjonowania kierunku naczelnego. 
D )  dzieła więc w imię Boże ! Raz jeszcze pro
simy i błagamy, aby ta ostatnia chwila przed te r 
minem wyborów nie^ przeminęła bez pracy  i na
leżytego zużytkowania. Niechaj społeczuość na
sza pamięta, źe od dawnych czasów nie miała 
sposobności objawienia swej narodowej woli 
w sprawie równie ważnej dla przyszłych losów 
tej części kraju naszego i jego  mieszkańców. 
Gdybyśmy dzisiaj według wszelkich sił i mo
żności nie mieli dopisać obowiązkowi naszemu, 
w skazyw ałaby potomność nasza na nas słusznie 
z podobnym żale u i goryczą, od jak ie j  nam 
wolnemi być trudno, gdy wspominamy dzieje 
przodków, którzy mogąc inną, przecież obecną 
tylko pozostawili nam spuściznę! Raz więc j e 
szcze, w imię Boże, do dzieła!*

Korespondencja Gazety Narodowej.
Poznań dnia 10. lutego.

W przeszłej korespondencji pisałem wam 
o agitacji przedwyborczej do parlamentn półno- 
cuo-niemieckiego. Otóż dziś jesteśm y w przede
dniu wyborów z tą nadzieją, że zabiegi i s ta ra 
nia, chociaż nie wszędzie jednakowe, pomyślny 
odnoszą skutek. Niezgoda Niemców co do po 
stawionych kandydatów, j a k a  istnieje w niektó
rych okręgach wyborczych, a mianowicie w po
wiecie rydzowskim, powinna podwoić nasze s ta 
rania, przypomnijmy sobie tylko, ile to razy n a 
si nieprzyjaciele korzystali z naszej niezgody. 
Już to wyznać trzeba, że Prusy zachodnie na j
większą rozwinęły dz ia ła lność , nietylko pot} 
względem agitacji wyborczoj, ale i pod wzglęl 

. dem narodowo-społecznym. Bez wątpienia  w ca-\ 
łej Rolsce nie pracowano i nie pracują  tyle nad ‘ 
ludem, ile w Prusach zachodnich, to też dzisiaj 
gdzie tylko zdarzy się sposobność, wszędzie w i
dać owoce tej pracy, gdy tymczasem w Poznań- 
skiein, gdzie okoiiezuości są bardziej sprzyjające  ̂
bez przesady można powiedzieć, panuje p o w sz e - ' 
chna niemal apatja. Dziennik Poznański jedyny
organ księztwa, nie zawsze wywiązuje się z 
dziennikarskiego obowiązku i często pomija mil
czeniem takie rzeczy, które właśnie podnosić i 
na dzienne światło wystawić powinien, dla czego 
tak robi — dobrze o tem wie redakcja, a szcze
gólniej ci, którzy kierują redakcją. To pewna, źe 
gdybyśmy więcej wybryki nasze oddawali pod 
sąd opinii publicznej, byłoby mniej właśnie tych 
wybryków.

Karnawał, który podobuo u was tak hucznie 
się obchodzi, w Poznaniu nie rusza się jeszcze, 
czego znowu j a  przynajmniej wcale nie żałuję. 
Spodziewają się jednak  w tym miesiącu rozpo
cząć choreograficzne bachanalje. Są  nawet tacy, 
którzy uw ażają  to za konieczne, jak o  remedium 
wyjeżdżania za granicę na karnawał, chociaż 
nie powinno nikomu chodzić o te prawdziwe 
szumowiuy, co po większej części do Drezna 
wyjeżdżają szukać szczęścia, boLi na9 są zdys
kredytowani, z bardzo małym wyjątkiem.

Mieliśmy parę odczytów pana Feldmanow- 
skiego. O ile z najgorętszem życzeuiem należy 
popierać myśl odczytów, o tyle radzibyśmy w i
dzieć innych ludzi, jako  prelegentów, tem b a r 
dziej, że nam ich nie brakuje. P. Feldmanowski 
pod żadnym względem nie posiada warunków, 
jak ie  publiczność ma prawo w ym agać od prele
genta, można mu tylko podziękować za jego 
uczciwe chęci i za nic więcej, ale z drugiej 
strony wartoby pomyśleć o prawdziwej korzyści, 
j a k ą  prelekcje przynosić pow inny, a tego p. 
Feldmanowski przy najlepszej chęci dokonać nie 
jest w stanie.

Jes t  tu zamiar^ znowu podjąć myśl i zreali
zować, którą p. Dzikowski chciał w  życie w pro
wadzić. Chcę tu mówić o założeniu „Tygodnika 
l i te rack iego44. J a k  wiadomo, policja poznańska 
przeszkodziła panu Dzikowskiemu przyprowadze
nia chwalebnych zamiarów do skutku, i „T ygo
dnik44 wprzód nim się urodził, żyć przestał. Je s t  
to także jeden więcej dowód tutejszej apatji, że 
z wyjazdem z Poznania p. Dzikowskiego, nikt 
go nie mógł i nie umiał w tej rzeczy zastąpić, 
a przecież każdy przyzna, że gwałtowna jest 
potrzeba u nas w Poznaniu pisma literackiego. 
Muszę tu jednak, choć z niechęcią, zrobić za
rzut, a  raczej w ytknąć błąd panu Dzikowskie
mu, jak o  znający dość dobrze tutejsze stosunki. 
Oddając należyty hołd i zdolnościom i energii i 
p racy  pana Dzikowskiego, należy jednak  przy
znać, że popełnił kardynalny błąd, w ybierając 
na redaktora  odpowiedzialnego p. Emila Kier- 
skiego, człowieka w wieku, owego znękanego 
literata, który może być wybrany jako  sekre
tarz rozmaitych towarzystw, ale nigdy ja k o  
współredaktor pisma. Być bardzo może, że p. 
Dzikowskiemu chodziło o zachowanie sobie zu
pełnego wpływn na „T ygodn ik44, ale należało i  
o tem pomyśleć, żeby też umiał go kto zastąpić 
na wszelki wypadek. Tymczasem p- Dzikow
skiemu kazano wyjechać z Poznania, i wszystko 
się skończyło, p, Kierski nie potrafił i nie po
trafi go zastąpić.

Byłoby więc rzeczą bardzo pożyteczną, żeby 
założenie „T ygodnika44 przyszło do skutku, — 
mam naw et nadzieję, że wyjazd jednego, j a k 
kolwiek zdolnego człowieka, nie może być osta
tecznym i decydującym powodem. „T ygodnik44,
o ile wiem, ma wychodzić z tym samym pro- 
gramatem,  ̂ jak i  podał p. Dzikowski, a nawet z 
tym ostatnim w tej kwestji ma się znieść nowa
redakcja .

K r o n i k a .
_  W ystawa rolniczo-przemysłowa w sali zakła

du imienia Ossolińskich, choć małych rozmiarów, za
sługuje na uwagę pięknością niejednego okazu. Dubla- 
ny dały nader powabny obraz swej produkcji. Towa
rzystwa jedwabnicze z Białej i Brzeżan wystąpiły z o- 
kazami kokonów, motków jedwabnych, i gotowych już

materyj z krajowego jedwabiu, wyrobionych bądź w 
kraju, apretowanych zaś w Wiedniu, bądź utkanych na 
obcym warsztacie. Kilku włościan z Truskawca przy
słało ładne owoce.

Dział spirytusów nie daje wprawdzie żadnego wyo
brażenia o produkcji krajowej, lecz natomiast o doskona
łości niektórych tylko zakładów. Sery p, Andrnszo- 
wskiego z Porzecza zwracają uwagę wszystkich znaw
ców, podobnież cegły wyrobu Jana Szumana we Lwo
wie, parkiety z Krukienic i wyroby z drzewa z fabryki 
Hereoka i Arnolda we Lwowie. Są także dwie maszy
ny do wypróżniania plastrów miodowych. Najświetniej
szym działem w całej wystawie są tytonie. Fabryki 
rządowe z Monasterzysk i z Jagiełnicy wywiesiły 73 
egzemplarzy liścia tytuniowego, które mogą wyśmieni
cie współzawodniciyć z produktem amerykańskim.

Publiczność zwiedzała wczoraj dość liczne wystawę. 
I rzeczywiście warto się popatrzyć, zwłaszcza, że nau
czyciele i uczniowi szkoły dublańskiej dają objaśnienia 
z wszelką uprzejmością. Wstęp kosztuje tylko 10 cnt. 
Wystawa ma potrwać jeszcze kilka dni , potem nastąpi 
przyznanie nagród.

— Polskie za k ła d y  wychowania dla żydów.
Między żydami rozpowszechnia się coraz więcej słu
szne przekonanie, że dążąc do zupełnego równoupra
wnienia z wyznawcami innych religij, muszą przede- 
wszystkiem starać się pozbyć dzisiejszej swojej odrę
bności o tyle, o ile ona nie stoi w związku ze sprawa
mi religijnemi. Przedewszystkiem zaś poznali żydzi, że 
chcąc zbliżyć się do oświeconych klas narodu , należy 
im przyjąć język polaki, którym mówią te klasy: w 
przeciwnym bowiem razie stanowiliby wiecznie miedzy 
nami rodzaj obcej kolonii i byliby zawsze cudzoziem
cami w rodzinnym swoim kraju. Uznanie tych prawd 
stało się już pobudką do założenia we Lwowie szkoły  
dla dzieci żydowskich z p o l s k i m  j ę z y k i e m  w y 
k ł a d o w y m .  Koncesję na utworzenie tego zakładu 
otrzymał od rządu pan Munk. Ma to być szkoła nor
malna 4-klasowa. Dzieci, któreby zupełnie nie umiały 
języka polskiego, będą się z nim oswajać stopniowo, a 
w miarę tego, jak nabędą większej wprawy, wszystkie  
przedmioty będą im wykładane po polsku. Życzymy z 
całego serca dobrego powodzenia zakładowi p. Munka, 
którego dobre i światłe chęci zasługują na jak najwię
ksze uznanie. Bardzo chwalebnym jest także zamiar p. 
Rosenthala, który otwiera instytut dla młodzieży wy
znania mojźeszowcgo, i obiecuje zwrócić się ze szcze
gólniejszą starannością ku pielęgnowaniu języka pol
skiego. Pan Rosenthal ogłasza z tego powodu nastę
pującą odezwę : *

„Wychowanie młodzieży, najżywotniejszy czynnik 
pomyślności społecznej, coraz to bardziej zaprzątują u- 
mysły w kraju naszym. W tutejszej gminie żydowskiej 
spostrzegać się daje tak zaszczytna gorliwość w wypo
sażeniu młodzieży wiadomościami , że istniejące ży
dowskie szkoły ludowe, zaledwie do pomieszczenia ci
snących się nawalnie uczniów wystarczają, a rodzice 
częstokroć już dla względów sanitarnych swe dzieci 
prywatnie kształcić są przymuszezi.

Prywatna nauka jednakowoż, udzielana najczęściej 
przez nauczycieli nie posiadających pedagogicznego  
wykształcenia, okazuje się, jak poucza doświadczenie, 
w wysokim stopniu wadliwą, a Goethego s ło w a : „Nie 
potrzebujemy, czego się uczymy, a nie uczymy się cze
go potrzebnjemy", w tym wypadku są bezwzględnie za- 
stosowalne.

Zamierzam tedy — w chęci zadośćuczynienia ogó l
nie uznanej potrzebie — założyć instytut dla młodzieży 
wyznania mojżeszowego, dekretem W ys. c. kr. namie
stnictwa z dnia 17. września 1863 1. 45199 ukoncesjono- 
wany, w którym Judzi elaną będzie nauka we wszyst
kich przedmiotach szkół normalnych, a na żądanie w 
rysunkach i muzyce.

Stosownie do wymogów czasu, który tego coraz 
donośniejsz ^m głosem żąda, zwróci się mój instytut z 
szczególniejszą starannością ku pielęgnowaniu j ę z y k a  
p o l  s k i e g o.

Kształcić uczniów dla życia powinno być głównem  
zadaniem mego instytutu. Jakżeż bowiem dziwnemjest, 
źe w naszych szkołach wyższych i niższych prawimy 
uczniom dużo o właściwościach obcych części ziemi, a 
zostawiamy ich w grubej niewiadomości o naszym ro
d z in n y m  g r u n c ie ,  z którego zaledwie znają bryłko, na 
której żyć Ba przeznaczeni! Jakże dziwnem jest, że 
uczymy się języków najodleglejszych narodów, a za
niedbujemy język, który na naszych własnych niwach 
kwitnie, język ojczysty, po lsk i!

Jeżeli kierunek naszego wychowania był wadli
wym, toć obowiązani jesteśmy temcl gorliwsze mieć 
Btaranie, aby wzrastającą generacją od tak szkodliwej 
jednostronności uchronić.

Tej myśli zzraierzam poświęcić instytnt, do którego 
założenia przystępuje.

Uczniów przyjmuje się w mem mieszkaniu (ulica 
Syxtuska, nr. 592a/ () codzieri od godziny 11 do 1 przed 
południem. Warunki umiarkowane i mniej zamożnym 
przystępne. Leon Rosenthal,

nauczyciel przy lwowskiej izr główriej szkole.
— Kora Pearle. Pod tein nazwiskiem występuje 

obecnie w Paryżu i znajduje wielkie powodzenie pseu- 
do-artyatka dramatyczna, o której powiadają, źe jest 
właściwie żydówką z Poznańskiego. Dzieckiem wynio
sła się z rodzicami do A n g l i i , ztamtad pojechała z ja
kimś oficerem do Indyj, później żyła~w Australji, do
kąd sprowadziła dwóch braci swoich i przed sześcią 
laty wróciła do Anglii. Obecnie zachwyca ona Pary- 
żan, głównie brakiem owego uczucia, które skłoniło  
matkę Ewę do osłonięcia sie listkiem figowym. W operze 
Orfeusz w Piekle grała np. Kupidyna bez żadnego inne
go kostiumu, oprócz trykotów, naśladujących natnrę , i 
niebieskich skrzydełek. Ma być przytem wcale brzyd
ką , korespondent Czasu n. p. porównywa twarz jej z 
fizjonomią kota. Paryż, jako zbiorowisko próżniaków 
z całego świata, ma nader liczną publiczność, która z 
nudów zachwyca się tą ohydą. W innych miastach bez- 
wstydność do tego stopnia posunięta znalazłaby daleko 
gorsze przyjęcie, cała np. prasa berlińska wydaje okrzy
ki zgrozy na Bamo wspomnienie o Korze Pearle, a Kład* 
deradatsch poświęca jej kilka artykułów, pełnych ostrej 
nagany.

Kiedy jnź mowa o Orfeuszu, wypada nam nadmie
nić , że do Szegedynu przybyło towarzystwo dramaty
czne, które chciało przedstawiać znaną operę Die schóne 
Helena po węgiersku, i zaanonsowało ją jako „najzna
komitszą nowoczesną operę komieznąu. Publiczność 
szegedyńska przyjęła jednak utwór ten tak zimno, źe 
zaniechano dalszych przedstawień.

— Z P o n lk w y  obw. złoczowskiego otrzymaliśmy 
od tamtejszego rz. kt. administratora ks. Wojny, nastę
pujące pismo :
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Znane z wiehrzeń swoich £?ou>o umieściło temi dnia
mi fałszywą korespondencję z pod Brodów, w której 
nazwisko moje w sposób niewłaściwy do zmyślonych 
lub przekręcouych faktów wplątane zostało.

Proszę tedy najuprzejmiej o umieszczenie niniejszego
sprostowania tej korespondencji:

Korespondent do Słowa obwinia mnie o „ d o n o s
wskutek którego Adam Stoeki , wieśniak z Ponikwy, 
były poseł do sejmu krajowego, miał popaść w sądowe 
karne śledztwo. Powtóre donosi , że się z powodu te
go n niego rewizja odbyła, a nakoniec zarzaea mi, żem 
użył fortelu , by w sam czas wyboru posłów do sejmu 
krajowego, Stoekiego nawet prawa wyborcy pozbawić.

Co do pierwszego, aczkolwiek prawdą jest ,  iż 
Adam Stocki w sądowo-karne śledztwo popadł, zacho
dzi jednak pytanie, za co i jak. Powód był prosty: 
kto wynosi szyzmę nad unię i przenosi rząd moskiew
ski nad swój, nie znajdzie ucha u naszego poczciwego  
ludu ruskiego, przywiązanego do unii i do swego rzą
du, ale owszem wywoła oburzenie. Tak się stało wła- 
śuie w Ponikwie Stockiem u, którego unici w urzędzie 
politycznym i w sądzie w Brodach zaskarżyli. Co do 
mnie, prawdą j e s t , że na rozsiewanie bałamiietw szy- 
zmatyekich jako kapłan katolicki nie mógłem i nie mo
gę obojętnie patrzeć, ale skargi na Stoekiego nie wno
siłem, bo włościanie sami to uczynili. Co do urzę
dów w Brodach, które pociągnęły Stoekiego pod śle
dztwo, to sądzę, źe wypełniły one swoją powinność!  
Stocki znajduje się więc w śledztwie wskutek „donosu* 
nie p r z e z e m n i e ,  lecz przez włościan oburzonych 
wniesionego. To pierwsze kłamstwo korespondenta do 
Słowa już wykryte. Dalej mogę upewnić, źe u Stoekie
go nie było do tych czas żadnej rewizji; jest to drugie 
kłamstwo. Nakoniec wiadomość, żem użyć miał forte-

by Stoekiego w czasie wyborów do sejmu krajo
wego obezwładnić, jest potwarzą, która samego kore
spondenta do Słowa w śledztwo podobne wplątać może. 
Stocki i tak nie tęga g ło w a , jest tylko ślepem narzę
dziem, za kfcórem stojący kierują nim — nie był°  
dy potrzeby aż do ublifenia godności kapłańskiej s ię
gać, używajac fortelów.

Fortel taki byłby w tym razie zupełnie zbytecznym,
bo jak wyżej p o w ie d z ia ł e m S t o c k i  wskutek skargi, 
przez włościan wniesionej , pociągniętym został do śle
dztwa, i póki to trwa, nie jest wybieralnym. Tyle na 
odparcie zarzutów Słowa. Ks. Stan. Wojna.

— (W .T .)  Z pod Dofcromila. Przed wyborami pa
nowało u nas między oświeceńszemi klasami ogólne 
zwątpienie. Nikt prawie nie przypuszczał , aby można 
było wybór człowieka postępowego przeprowadzić, po
nieważ przy wyborze wyborców prawie wszędzie księ
ża r. g. gromadom sie ponarzueali. Z tej przyczyny 
ze strony inteligencji przed wyborem posła nie było  
żadnej agitacji i nawet żadnego kandydata nie posta
wiono, i z tej samej przyczyny prawie wszyscy wybor
cy inteligentni dopiero w dzień wyboru do Dobromila 
przybyli: stronnictwo zaś świętojurskie już dzień na
przód diaków i chłopów wyborców na swoich brycz
kach pozwoziło , by tamże agitację w domu rozpoczętą 
szczęśliwie do celu doprowadzić.

Dnia 1. lutego po nabożeństwie w cerkwi raniuteń- 
ko odbytem, rozsypali się świętojurcy między włościan 
wyborców po całym rynku i tam prawie w każdera kół
ku usłyszałeś słowa, przez świaszczennyka wygłaszane: 
„Ne wyberajte laeh iw , bo ony nam chotiat wiru wido- 
braty, ino wyberajte Mychaiła Koźliwskoho z Peremy- 
szła, to sprawedływyj Rusyn*.

Inteligencja ze swej strony, chociaż nie miała ża
dnej nadziei, postawiła na predce jako kandydata pana 
Józefa Tyszkowskiego, lubionego w całej okolicy, tak 
u większych posiadaczy jak i u włościan*, i mającego 
pod Dobromilem znaczne posiadłości. Dowodem , iż o 
godność poselską się nie starał, j e s t , iż dwa razy mu
sieliśmy posyłać aby przyjechał i wyborcom się przed
stawił. O godzinie 9. rozpoczęły się wybory. Zdawało 
nam s i ę , że w sali wyborczej bedzie już koniec agita
cji, lecz ani przytomność c. k. komisarza, ani też obe
cność wyborców inteligentnych nie zraziła świaszezen- 
nyków,Teez z całą energią agitację podwoili tak dalece, 
iż c. k. komisarz, którego cierpliwość podziwialiśmy, 
był przymnszony kilku księży do porządku zawezwać.

Nastąpiło głosowanie, a rezultat był taki, że wszy
scy księża r. g. a i część włościan przez nich obala- 
mąconych, głosowali za Michajłem Kozłowskim z Pere- 
myśla, chociaż większa ich połowa myślała że głosuje 
za pewnym włościaninem Kozłowskim. Inteligencja zaś 
wszystka, między którą i c. k. urzędnicy się znajdo
wali , wszyscy starozakonni, ko lon iśc i , którzy mieli 
przeszło 16 głosów, i wyborcy z dóbr p. Tyszkowskie
go , a prócz tego szlachta zagonowa, głosowali za p. 
Józefem Tyszkowskim.

Wynikiem tego b y ło ,  iż po powtórnem głosowaniu
(bo przy pierwszem głosowaniu pomimo źe p. Tyszko- 
wski miał o 6 głosów więcej niż p. K ozłow ski, nie 
było absolutnej większości, gdyż 27 głosów się między 
włościan rozstrzeliło) p. Józef Tyszkowski dostał abso
lutna większość i to o 30 głosów więcej jak p. Kozłowski.

— Z S a n o ck ieg o .  (Przemówienie pojednawcze p. Teofila 
Ostaszewskiego podczas wyborów d, 6. lutego 1861 w Sanoku. )

..Obywatele ! Po ostatnich wyborach wkradły się 
w nasze wyborcze koło nieufność, rojatrzenie, rozdwo
jenie, których dawniej nie bywało. Pozwólcie sobie po
wiedzieć : że ani większość nie zgubiła swym wyborem 
sprawy, ani mniejszość nie byłaby kraju zbawiła. Oby
dwaj kandydaci posłami zostać nie mogli ; odłóżmy u- 
razy na bok, bo dzisiaj świętą naszą powinnością za
stanowić się bezstronnie i wybrać tych, choćby od prze
ciwnej partji stawianych , którzy nie tylko charakterem 
ale i zdolnościami celują nad innymi.

Ostatnią razą dałem do poznania, źe jestem za kan
dydaturą sześciu obywateli, Sanoczanów, którzy w o- 
statniej kadencji posłowali. Przeciw żadnemu nic po
wiedzieć nie mogę, a jeżeli mię kto uważa za przeci
wnika. której bądź osobistości, to się bardzo myli. T e
raz. gdy każdy poznał swoje prawa i chce je utrzy
mać, nie pójdzie za jednostki zdaniem, bo nie mamy a- 
ni Deaków, ani Majlathów lub Andrassyob. Niech więc 
sarni bez wpływu wotują , ja przyłączam się do tych, 
którzy ostatnią razą poparli znakomitość krajową, więc  
ja ich teraz poprzeć obowiązany, o ile to się zgadza z 
mojem sumieniem i przekonaniem.

Nieporozumienie nasze powiększył rozesłany pam- 
flet, równie i korespondencja pana M. ( Gazeta Naród. n. 
22. z dnia 26. stycznia b. r.), w celu rozdwojenia n a s ; 
myślę, iż postępowaniem naszem i wyborem dowie
dziemy, że ten środek nie był skutecznym, potępiamy 
go bowiem wszyscy bez różnicy, jako niepotrzebne i 
niemoralne naśla dowanie obczyzny.

Panowie I My, SanoczaDie, jeżeli grzeszymy, — to 
niedoświadezeniem w życiu publicznem, i zanadto go
rącą miłością ojczyzny , a to tylko nas różni, iż od
mienny naszej miłości dajemy kierunek, jedni kochamy 
się w jej przeszłości , drudzy w przyszłości, a naszą 
powinnością szanować, poważać przeszłość, wyzyski
wać teraźniejszość, w celu zlania różnorodnych częśc i  
składowych interesów, stanów, wzajemnie się paraliżu
jących, w jedną nierozdzielną całość. Miłość ojczyzny 
zaś starajmy się okazać podniesieniem oświaty, bytu 
materjalnego i utrzymywaniem ziemi w rękach polskich, 
zwracając ją całkowicie ku przysz łośc i , dla szczęścia 
naszych następców, dla przygotowania lepszej przyszło- 
szłości dzieciom naszym, n a s  bowiem Opatrzność prze
znaczyła tylko do cierpień, do krwawych łez przejścia 
i odrodzenia !

Panowie! Gdy będzie zgoda, bedzie i Bóg z nami, 
a wybór wypaść powinien z chlubą Sanoczanów, mię
dzy których chwilowo wprowadzono niezgodę, a krzy
kacze, dowcipnisie, słowem i pismem po kraju to  roz
nieśli.

Jeżeli kto, to ja dotknięty zostałem lekkomyśluem  
posądzeniem wspólnietwa, lecz wyższy jestem nad ta
kie uchybienie, bo oszczerstwo urojone i zuchwałe, 
spodziewam się będzie upokorzone i nieodbierze mi do
brego imienia w gronie prawych obywateli, na które 
zasłużyć sobie było n aj usilniej szem staraniem całego 
życia mego !

— N adesłane . V i 11 a B r o e lb  e r g , Z u r y c h  d. 
9. lutego.

Panie Redaktorze !
Z a p y t a n y  p rz e z  o s o b y  z n a n e  ze  s w e g o  p a t r j o t y z m u ,

„co to za Stowarzyszenie czyli k o m i t e t  w o j s k o 
w y c h ,  który od czasu do czasu ogłasza w jednem z 
pism krajowych zdanie sprawy z funduszów jemu po
wierzonych, jak to d. 27. stycznia br. miało miejsce w 
Dzienniku Poznańskim ? Gdzie jest siedlisko tego komite
tu, kto jest jego prezesem i kto jest podpisany Ł o- 
d z i a  rpseudonim) mieniący się jego pełnomocnikiem 
w Szwajcarji Czuję się w obowiązku dać następną 
odpowiedź publicznie, z prośbą o jej umieszczenie w 
kolumnach waszego dziennika. — Odpowiadam , że o 
wzmiankowanem Stowarzyszeniu wiem tylko fakta na
stępne :

że Ogłoszone d. 27. 9tycznia br. W Dzienniku Poznań
skim sprawozdanie z powierzonych funduszów, datowa
ne zBaudry, zapewnie z B o  u d r y  w kantonie Neufcha- 
tel, pochodzi od tych samych stowarzyszonych, którzy 
poprzednie sprawozdanie ogłosili datując je z Dijon, co 
wywołało zbiorową protestację Polaków tam zamie
szkałych oświadczając, że nic ma w Dijon ani stowa
rzyszenia ani komitetu wojskowego. Dziennik P o zn a ń sk i  
umieścił w tym wzglęflzie sprostowanie w numerze z d. 
16. czerwca 1866 roku, otrzymawszy tekst samej pro- 
testacji z podpisami.

Przy tym wyborze najwięcej się zasłużyli frakcji 
świętojurskiej (chociaż bezskutecznie) ks. Czerniański 
z Buniowiec i ks. Niemców z Hoszowa.

Nieznajome jest siedlisko Stowarzyszenia Wojsko
wego i jego komitetu, i nazwisko jego prezesa.

Co się tyczy pseudonima Ł o d z i ą ,  podpisanego w 
sprawozdaniach z funduszów, dowiaduję się ze źródła 
urzędowego szwajcarskiego, że kryjący się pod tern 
nazwiskiem jest K a z i m .  C z a r n i e c k i ,  który się z 
Neufchatel do Au^ernier przeniósł.

Jeżeli Stowarzyszenie wojskowe lub jego komitet 
istnieje , byt jego objawia się na pozór otwarcie przez 
ogłaszanie sprawozdań z funduszów otrzymanych, rze
czywiście zaś s e k r e t n i e  używając pseudonimów i 
zmyślonych nazwisk, co najmniejszej rękojmi nie przed
stawia dla publicznego zaufania, i co potepionem być 
musi. Łączę wyraz poważania i szacunku. Rodak i 
sługa: jen. Bosak-Hauke.

Ostatnie wiadomości.
Ostatnie wiadomości z W iednia w ykazują  

ja k i  chaos tara dotąd panuje, Centraliści kła 
dli takie warunki p. B eu s to w i, iż on sam p rzy 
jąć  ich nie m ó g ł , a u dworu nie było nadziei 
ich przyjęcie wyjednać. Żaden więc z centrali- 
stów nie W9tąpil dotąd do ministerstwa Bensta. 
Dzisiaj donoszą , że nawet wstąpienie p. Hasne- 
ra  stało się wątpliwem. P. Beust spodziewa 
s ię ,  iż  te trudności swą zręcznością dyplom aty
czną przełam ie , a tymczasowo będą nrzędnicy 
zarządzać pojedyńczemi tekami ministerstwa.

W ogóle stanowisko pana Bensta poczyna 
się chwiać. Robi on znowu zwrot nowy, a nie 
ma stronnictwa, na któremby się oprzeć mógł. 
Zapędził się był w kierunku centralistycznym 
za daleko, więc znowu teraz po części się niby 
wycofuje. Wszystkie ż ą d a n ia , które stawiały 
stronnictwa usuwa na r a z n ,  nie wiedząc jak i  
będzie skład i większość Rady państwa. Kan- 
clerstwa dla Galicji, kanclerstwa dla Czech nie 
można dać ,  bo może Rada państw* oświadczy 
się przeciw tym instytucjom. Toż samo nie chce 
otwarcie centralistom uczynić ustępstw, bo mo
że w Radzie państwa będą niecentraliści w w ię
kszości. Więc wszystko zwleka, wyczekuje, ale w 
gruncie rzeczy lgnie do centralizmu niemieckiego.

Lltografowana Allg, OesU Corretp. zapew nia, 
że wiadomości o mianowaniu dr. Giskry mini
strem, były w zupełności zmyślonemi. Dr. Gi- 
skra nigdy nie był zaliczany do żadnych kom- 
binacyj ministerjalnych.

T aż  sama korespondencja zapewnia, że nie- 
tylko nowy minister stanu, ale nawet na jego  
miejsce minister spraw wewnętrznych mianowa
nym nie będzie, lecz tak zwany m i n i s t e r  z a 
r z ą d u  (Verwaltungs-Minister); albowiem tego 
tylko rodzaju funkcje mają nowemu stanowi rze 
czy odpowiadać.

Co dzienniki centralistyczne piszą o zebra
niu się słowiańskiego k o n g re su , jest czystem 
zmyśleniem, rzuconem w świat w tym celu, aby 
niemieckich posłów skłonić do odbycia kongre
su dnia 13. Intego. .

Neue f r . Presse donosi, że odroczona dnia 8. 
bm. konferencja posłów niemiecko-anstrjackich 
ma się odbyć dnia 13. bm. w pomieszkaniu Pra- 
tobevery. Rozesłano telegraficzne zaproszenia.

Ten sam dziennik donosi, że sprawy m ini
sterstwa policji, które nie ma być już samodziel
nie prowadzone, przejdą po części na minister
stwo spraw wewnętrznych, po części na prezy
denturę ministrów.

Korespondent lwowski do nowego organu 
unii niemiecko madiarskiej, (Leitha) pisze że dnia 
7. lutego odbyło się zgromadzenie wielu posłów 
sejmowych we Lwowie i udecydowano wysłać 
delegację do Rady państwa. Możemy zaręczyć 
że ani tego zebrania nie było, ani podobna n- 
chw ała  nie zapadła.

O usiłowaniach francuzkicb w Konstanty
nopolu popieranych jak najgoręcej przez au- 
strjackiego internuncjusza, aby wyjednać u suł
tana, szerokie ustępstwa dla jego  chrześciańskich 
poddanych, dowiadujemy się "znowu z pogłosek 
krążących po Tera (część miasta w Konstanty
nopolu zamieszkała przez ludność europejską), 
tą  razą już jak o b y  sułtan na przedstawienie pp. 
Bourrć i Prokescb miał odpowiedzieć:

„Spodziewam się. że ani Francja, ani inne 
gw arantu jące  mocarstwa nie wątpią  o moim 
szczerym zamiarze wypełnienia obietnic danych 
przy kilku okolicznościach. Najgorętszem mojem 
życzeniem jest  urzeczywistnić wielką ideę m o je 
go ojca, sułtana M ahom eda, aby w cesarstwie 
nie było różnicy między poddanymi, aby muzuł
manin był muzułmaninem tylko w m e c ze c ie , 
chrześcianin ehrześeianinem tylko w kościele, 
żyd żydem tylko w bóżnicy.w

Czy te świetnie tolerancyjne odezwania się 
sułtana, są  zapowiedzią jego  przychylenia się 
do żądań austrjacko-francuzkicb, na Peru o tem 
nie wiedzą.

Doniesienia telegraficzne z Konstantynopola 
o artykule z d. 9. lutego tnreckiego dziennika

Medjmuvai Havandis który ma zapowiadać, że nie 
Zachód lecz Turcja  kwesfję wschodnią rozwiąże, 
a to przez emaneypowanie chrześcian, przez po
wrót do dobrego porozumienia z muzułmanami 
i przez zwołanie Zgromadzenia narodowego, do
niesienia takie zdaw ałyby się zaświadczać, że 
Turcja  uległa namowom francuzkim i pójdzie po 
drodze ustępstw, nie przekraczających jej praw  
zwierzchniczych. Razem z tym nowym kierun
kiem tureckiego rządu i spraw a wschodnia we- 
szłaby w nową, może najtrndniejszą fazę.

W ostatniej chwili odebrana* depesza o 
zmianie raioistów sułtana, potwierdza najzupeł
niej wiadomości o nowym zwrocie polityki i u- 
staleniu się w pływów zachodnich na dworze 
stambulskim.

Wiadomości telegraficzne z Paryża, które 
poniżej podajemy, o praktycznem, bez reorgan i
zacji powiększeniu armii, nie zda ją  się wróżyć, 
aby i we Francji wejście polityki tureckiej na 
drogę szerokich ustępstw wewnętrznych, za za
powiedź pokoju uważano.

Ze Stanów Zjednoczonych nadchodzące w ia 
domości, są  dalszym ciągiem nieporozumień m ię 
dzy kongresem a prezydentem. J a k  prezydent 
tak  i kongres postępują po raz przyjętej d ro
dze. Prezydent założył veto przeciw uznaniu 
N ebraska  i Coloredo za Stany Unii; komisja zaś 
Izby reprezentantów kongresu, wysadzona do 
spraw odbudowania Unii wygotowała raport o 
podzieleniu Stanów , które brały ndział w po
wstaniu, na 5 wojennych okręgów pod jednym  
gubernatorem wojennym.

Stosnnek Unii do Meksyku zdaje się iż u- 
legł jak ie jś  zmianie. Kommendant Mazatlanu bę
dącego w posiadaniu wojsk Juareza, skazał na 
śmierć konsula amerykańskiego Carmon, w sku
tek czego Mazatlan było przez łódź kanonierską 
Unii bombardowane.

W  ogóle w Meksyku rzeczy się kompliku
ją, —  jeszcze się nie zeszedł kongres, zwołany 
przez cesarza Maksymiliana, a stronnictwo J u a 
reza, aby z góry działania jego  sparaliżować, 
występnje z projektem utworzenia kościoła n a 
rodowego, przypisując Rzymowi nieszczęścia in
terwencji irancuzkiej. Na czele tego religijno- 
politycznego ruchu m a stać prałat D. Rafael 
Diaz Martinez. Rząd cesarski przeciw tej d ą 
żności czynnie już podobno wystąpił.

Po wyjeździe Francuzów, spraw y jeszcze 
trudniejszą zapewne postać przybiorą. Dzienniki 
francuzkie, podług ostatnich wiadomości z Vera 
Cruz zapewniają, że wojska francuzkie w p o 
czątkach lutego stolicę miały opuścić, zośtawia- 
ją c  cesarza, który wrócił do Mexico d. 5. sty
cznia, sam na sam ź Meksykanami.

Podłng wiedeńskich wiadomości m ianow a
nie węgierskiego mi usterstw a ma nastąpić w 
czwartek. Kilku z przyszłych ministrów do W ie 
dnia ju ż  przybyło.

Z Paryża dnia 11. lutego te le g ra fu ją , iż d e 
kret cesarski nakazuje przywrócenie szóstych 
szwadronów w pnłkach jazdy  karabinierów, ki- 
rysjerów, dragonów i ułanów gwardji, tudzież 
urządzenie nowych pułków strzelców a frykań
skich .

Z Florencji te legrafn ją  dnia 9. lutego : Ko
misja dla projektu ustawy o wolności kościoła 
mianowała Crispiego sprawozdawcą z poleceniem 
odrzucenia projektu co do politycznej jego czę
ści. Odrzuciła ona także część finansową p ro 
jektu, jak o  też wniosek]do projektu przeciwnego.

Ze Stambułu telegrafują dnia 10. lutego : 
650 ochotników kreteńskieb poddało się kom isa
rzowi tureckiemu i m ają  być przewiezieni do 
Grecji, podobnie j a k  ci, co się poprzednio p o d 
dali. Obaj dowódzcy Koroneos i Z im brakakis  
przebyw ają z nielicznym pocztem towarzyszy w 
wąwozach gór Aspra Vouna i teroryzmera s ta 
ra ją  się przeszkodzić dalszemu składaniu broni.
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Nowe ministerjum utworzone : Aali-Pasza wiel
kim wezyrem, Fuad-Pasza ministrem spraw ze
wnętrznych, byty w. wezyr, Ruschidi-Pasza, mi
nistrem wojny i mistrzem artylerji, Kiamil-Pasza 
prezesem rady stanu.

W i e d e ń  d .  1 2 .  l u t e g o .  Rozporzą
dzenie cesarskie zmniejsza opłatę pocztową dla 
podróżujących.

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

(5) GIEŁDA II. Po otrzymaniu od 
W. ministerstwa handlu zezwolenia na za
prowadzenie giełdy we Lwowie, zarządziło 
namiestnictwo niezwłocznie wybory człon
ków Izby giełdowej przez korporacje tutej
sze, stosownie do przepisów statutami wska
zanych; wskutek tego wybranymi zostali 
ze strony Izby handlowo-przemysłowej, pp. 
Józef Breuer, Robert Doms i Józef Koli- 
seher; dyrekcja gal. Towarzystwa kredy
towego wybrała pp. J, E. hr. Kaźmierza
Krasickiego i Tadeusza Starzewskiego ; ko
mitet ck. gal. Towarzystwa gospodarczego 
p. Jana hr. Załuskiego: zaś gremium ku
pieckie p. Rachmiela*Misesa. Jako zastępcy 
zostali wybrani pp. K. Tehórznicki, Aleks. 
Pragłowski, J. Wallach i J. Hochfeld. Po 
przeprowadzeniu wyborów izba giełdowa 
niezwłocznie się ukonstytuowała i przed
wstępne czynności do wprowadzenia tejże 
instytucji wę&yeie poczyniła, mianowicie  
po zasięguiecin w drodze korespondencji z 
sąsiednich giełd wiadomości, na doświad
czeniu już opartych, po dokładnem, o ile  
to być mogło, zbadaniu potrzeb i stosun
ków tutejszych oznaczyła na teraz liczbę 
aenzalów czyli ajentów giełdowych, również 
i godziny, w których giełdą będzie otwar
ta ; względem przedsiębrania egzaminów i 
obsadzenia posad tychże senzalów, odpo
wiednie kroki poczyniła , i orzeczenia swe 
w tym względzie wspólnie z Izbą liandlo- 
wo-przemysłową powzięte ek. namiesteni- 
ctwu do potwierdzenia stosownie do statu- 

w przedłożyła: niemniej oznaczyła wyso

kość wynagrodzenia za pośredniczenie sen
zalów przy interesach tak pieniężnych ja- 
koteż towarowych i zbożowych, a orzecze
nie to musi być wedłng statutów aż przez 
■*k. ministerstwo potwierdzone, co wszy
stko w kilku dniach załatwić się nie da. 
Aby przedwstępne czynności zwłoki nie do
znawały, przy posiedzeniach Izby giełdo
wej jak najgorliwiej zasiada tymczasowo 
JW. wiceprezydent namiestnictwa, zanim 
zostanie mianowany rządowy komisarz gieł
dowy, którego szczególnym obowiązkiem 
będzie czuwać nad utrzymaniem porządku 
na giełdzie, nad czynnościami senzalów , a 
szczególnie nad prowadzeniem ich dzienni
ków i zapisków, którym statut w sporach 
powstałych moc poniekąd dowodu doku
mentów publicznych nadaje.

Nie łatwa do pokonania zachodzi także 
trudność w wyszukaniu odpowiedniej lo- 
kalnośei na giełdę, która ma być nietylko 
pieniężną ale i towarową a mianowicie tak 
bardzo dla naszego kraju rolniczego pożą
daną, zbożową.

Wątpić nie można, że zdania wprost 
do Izby giełdowej wniesione lub w tutej
szych dziennikach objawiane tak co do 
kwestji. która miejscowość na giełdę by
łaby najstosowniejsza, jakoteź i co do in
nych kwestyj, zostałyby z wdzięcznością 
przyjęte i według możności uwzględnione''. 
Zresztą i lokalność się znajdzie, i wszelkie 
czynności przygotowawcze wkrótce zała
twione zostaną, ale do wprowadzenia gieł
dy w życie potrzeba — pieniędzy; pienię
dzy na lokal, który ma obejmować nietyl
ko odpowiednie sale ale i poboczne poko
je dla biór giełdowych , w których każdy 
senzal według przepisów pod zamknięciem,

tylko dla niego przystępnem, swoje książki 
przechowywać ma, potrzebne są i magazy
ny, niezbędne początkowo przynajmniej na 
próbki różnych gatunków zboża, wełny, 
spirytusów i innych towarów, a oprócz te
go opłata służby, opał. oświetlenie; wszy
stko jest z kosztami połączone. W dalszych 
latach giełda nasza , majaea siły żywotne 
sama sie utrzymywać będzie, lecz trzeba ją 
że się tak wyrazimy, ńa nogi postawić; 
trzeba wydatki z zaprowadzeniem jej połą
czone pokryć. Dodatki na te potrzeby ze 
strony banków publicznych i zakładów pie
niężnych tutejszych, jako też głównie od 
gminy miasta Lwowa przez Rade miejską 
przyrzeczone, ledwo razem parę tysięcy złr. 
wynoszące, nie wystarczą Na wezwanie 
Izby giełdowej, do tutejszych domów han
dlowych zrobione, dotąd także ledwo kilku
dziesięciu do złożenia przedpłaty rocznej 
wstępnego na giełdę, które prawdopodo 
bnie" 20 złr. wynosić będzie gotowość swą 
oświadczyło. Teraz przy zgromadzeniu To
warzystwa agronomicznego odezwie sie 
Izba giełdowa do szanownych obywateli 
wiejskich o tę przedpłatę rocznego wstępu.

A gdy zbierze się ten nervus gerendarum 
rerum, każda opóźniona chwila w zaprowa
dzeniu giełdy w życie byłaby „niedbal
stwem i ociężałością nie do darowaniau o- 
só b , do wprowadzenia tej instytucji powo
łanych. Obecnie jednak jest jeszcze ten za
rzut nie zasłużony i przedwczesny.

Część urzędowa.
Ministerstwo skarbu zawiadamia, że na 

biletach skarbowych 5-reńskowych począ

wszy od serji V. 1. cyfra serji nie czarno 
ale czerwono bedzie drukowana.

Przyjechali do Lwowa d. 9. lutego.
Pp. hr. Drohojewski K. z Krakowa, Czaj
kowski Adolf i Jan z Bóbrki, Kriegshaber 
A. z Sopoźa, Pawlikowski M. z Medyki, 
Trzciński J. z Nowoszye, Urbański R. z Do- 
brosina, Wasilewski T. z Nowęjwsi, Rut
kowski R. z Ostrowa, Starzyński B. z Po
dola, Gizowski Józef z Mokrzan wielkich, 
Obertyński Jan z Cieląźa, Tretter H. z Ła
szek, v\ aygart W. z"Przemyśla, Jordan 
Antoni i Teofil z Koziar, Niemetz Józef ze 
Stryja, Radyński K. z Mołotkowa, Rzewu
ski W. z Gołogór, Wesołowski J. ze Zło
czowa.

Dnia 10. lutego . Pp. hr. Golejewski 
A. z Harasymowa, hr. Zamojski St. z W y
socka, Augustynowicz B. z Kniaża, Gro
cholski J. z Pielawy, Guszkowski M. z No
wego miasta, Horodyski T. z Krogulca, 
Mniszek W. z Kruhela, Yivien Jan z Wy
socka, br. Błazowski E. z Browarowa, br. 
Blazowski M, z Nowosiółek, Andruszewski 
Ign. z Porzyc, Bogdanowicz K. z Dźurko- 
wa, Kozicki M, z Skowiatyna, Micliaiewski
S. z Bolestrasz3rc , Kellerraann A. z Tryń
czy, Cammer F. z Besarabii, Porzecki H. 
z Kissenewa. Czajkowski H. z Bóbrki, Czaj
kowski W. ze Świerża, Melbachowski Z. 
z Oleksińca, Tretter M. z Rudenki, Toro- 
siewiez E. z Zastawiec, Torosiewiez M. z 
Sasowa. Torosiewiez M. z Połtwy, Matko
wski K. z Jarosławia, Papara W. ze Sa
noka, hr. Komorowski W. z Dziewiętnik, 
Weber Ą. z Sielca.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 11. lutego,

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski półimperiał
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. aA 
Galie, listy zast. m. k . l  
Galicyj. oblig. indem. . 1 ^  
Pożyczka narodowa . /  
Akcje kolei żel. gal. .!  
Akcje kolei lw. czerń./

op.0M

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct. zł.jct.

5 5 99
5 97 t 06

JP35 >0 53
1 93 1 97Li. 71 i 174
1 87 1 i 9o

75 42 76 17
79 17 79,92
72 00 7-y 83
71 67 72; 50

219 60 222i00
?84 33 1.86 i 00

gggg— i "u  —. .....  ,
Telegrafowany kurs wiedeński.

z dnia 11, lutego.
Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 100 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 g l  . 
London 10 fnt. szterlingów. . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a..........................

W. A
zł. | c.
62 2 .
7-2 ■ 0
9J 80

763 00
192 00
127 0

6 03
126 75



GAZETA NARODOWA z dnia 12. Lutego 1867.

(Nadesłane.)
Na pojawiające s ’ę słabe lub silne prze

ziębienie organów respiracyjnych, jak dra
panie w gardle, chrypkę, d ażliwość w ka
szlu itp. mamy bardzo różnorodno środki 
domowe, jak : Cukierki, pastylki, dr >gie 
syropy i wyciągi, które polecają. Ponieważ 
jakość rzeczonych przedmiotów z powodu 
spekulacji w wątpliwość powidła; dla tego  
zalecić wypadapubliczności co do wyboru 
środków niejaką przezorność. Na bezwarun
kowe wyszczególnianie zasługują, przed in- 
innemi S T O L L W E R K A  C u k ierk i  p ier 
s io w e .  Przeszło 25-le‘n;e octanie się, uzna
nie miaisterjalne niema! p a ń s t w  waz; stkich, 
liczne zalecania lekarskie i ze 3tronj' kon
sumentów, tudzież przyznanie medali hono
rowych, któremi żaden inny sposób się nie 
poszczyci, dowod/ą najdobitniej o dosko
nałości tego domowego środka! Cena pr^y- 
tem jest tak przystępną dla każdego, iż 
bej wahania się polecamy go pod każdym 
względem. 1233 1—2

~~M A JĘ T N O ŚĆ
w  o b w o d z i e  z l o c z o w s k f m ,

p o w ie c ie  ra d z ieck o  w sk im ,
ra granic/ WoJjnh, w dobrej glebie pola 
ornego 43 0  m o rg ó w  w znao.nej części 
świeżego sorezunk.i, ląk 2>0 inorg., lasu 
mórg. 100, sad, ogród warzywny, budynki 
mieszkalne, gospodarskie, dla oficjalistów 
i 5iużby. tud.jiez dnie karczmy w dobrym 
stanie. Propinacja 5 ;0 złr.  w. a. z wolnej 
ręki do sprzedania. BIiżjz?. wiadomość u 
W . D o b ie s ła w a  I lo rd y ń sk ieg o ,  ulica  
P o jczu iek a .  dom  K ohna pod 1. 5$4%, 

1257 1—3

w  B C C Z A C Z l;
w HANDLU

p. Szczepana Kercla
sa do mbycis od n*m sprowadzane

ŚWIEŻE NASIONA,
także znajduje się tamże 57 rocznik na
szych śpią ów nasion kwiatowych, warzy
wnych, pastewnych, oraz roślin, krzewów 
owocowych, róż, georginij it<L tak najle
pszych gatunków, jako też najbardziej w y
szczególniających się nowszych i udziela 
się na żądanie bezpłatnie. 1254 1—10

Przyjmuje także rzec/.ouy dom handlo
wy wszelkie zamówienia dla nas, które jak 
najspieszniej uskutecznione będą.

Erfurfc w Lutym 1867.
C. P l a i z  i S y n ,

nadworni hwcrunc.i J. M. króla prusk.

Ilobra logożno
w obwodzie Samborskim, sk ład a ją 
ce się z dwóch folwarków 500 mor
gów poia ornego, prócz ogrodów i łąk  
z gorzelnią na GO wiader zacieru, wo- 
łownią na 100 wołów, z propinacją na 
trakcie krzyżowym , gdzie odpusta z 
kilku tysięcy ludzi się odbyw ają , z 
dodaniem potrzebnego drzewa do go
rzelni, są do wydzierżawienia od 24. 
marca lub 24. czerwca 1867 z zas ie 
wem ozimym i dodaniem jarego i 
kartofli i z inwentarzem całym.

O kondycjach dowiedzieć się mo
żna u Wgo adw okata  M. Madejskiego 
lub u właściciela w Podliskach, p o 
czta l ą d o w a  Wisznia. 1255 1—3

EAU desCORDiUEM
Jeden z najViuitoC':niejszjrch środków 

przeciw bMu zębów. VV jednej oliwili uśmie
rza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo
biega prze * ciągle użycie próchineniu z ę 
bów, które się psuć zaczęły, P r o sz e k  do 
z«jbó\v z gór k o rd y liersk ich .  bkład w Pa
ryżu przy uli y  Nr. 6 6 ; we Lwowie w spte. 
ce p. Piotra M ikolascha ; w Krakowie w 
aptece p« Bruoma iUiczyńskiego; w War
szawie w składzie materjałów aptecznych 
p. Galie. __________ 1016 1 0 - 2 4

uratorja funduszu stypendyjne- 
.go przez ś. p. Dr. Jana Radzi* 

wońskiego ustanowionego , zawiadamia ni- 
niejszem miłośników sztuk pięknych, a m a 
no wicie malarstwa, iż pozostały po nim 
zbiór obrazów, mieszczący w sobie dzieła: 
Palma Veechio, J. Boi, Mieris, Bot. F 8o-  
liniena, Hugendas, Orsi, Farmeggjaaiao, 
Van Bloemen, Grilfier. Lanzani, TanBahlen, 
Bramer i innych (sztuk 18) możo być w ca
łości nabyty, z a n im  publiczna licytacja o g ło 
szona zostanie. Chęć nabycia mający zechcą 
obrazy obejr eć i wysiedzieć się ô  cenie u 
Wgo Stanisława Kluczyekiego w Krakowie 
rynek nr. 21. 1224 3 —3

S Ł A B O Ś C I G A R D Z IE L I  i U ST .

D i l

PASTYLKI
pana

E  T  H  A
Z S0L4 BERTHOLLETA  

(Cliłoran potażu),
Polecany Przez lekarzy paryzkieb 

azpitftlów przeciw słabościom gardzieli, 
anginom, (zapadniom gardła), krupie 
wrzodom i zapaleń imu ust, p rz y  wr cc a ją 
napo wrót gibkośe gardzieli i czystość 
głom, usuwają cuchnący oddech, le 
cza powstałe prz°z palenie tytoniu 
draźn cnie i usu w aj ą t ak szkodli>ve 
działinio raerkurjusBi. Lena 2 złr.

PROSZEK i ELIXIR
od bólu z ę b ó w  z s o lą  BerthoJleta.

Zapach tych pastylek ma przyjemny- 
smak, ich własność dodawania jędrnosci 
ciału, i orzeźwienia, sprawiaj łL 1 
wanie onycli w toaletowym wZ^łOu/.i-. 
jest w elee >zv owne, zaś rie/będue przy 
utrzymywaniu czystości zębów i ust. Dne 
usuwają zapalenie, orzeźwiają dziąsła, i 
uśmierzają szybko zbyt wielkie tworze
nie się śliny. — Cena proszku 1 złr. 40 
ot.; clteiru: 1 złr. 30 et: — Za opako
wanie 20 centów. F.59 4 —7

S p rzed aż  en gros  : w aptece p.
D eihan w Paryżu. Faubourg Saint- 
Denis. 90.

S k ła d  g łó w n y  dD <balioji w aptece 
Z. RUKMliA w o  L w o w ie .

"■UŁLI..’łmjU7 1 ■-•.Ł-Tg rLi

po

R O G O C O  M E B L E
w w ie lk im  w yborze

z pierwszego wiedeńskiego i rnjwięk: r*ego

SKŁADU NIEBU M. ÓRLEY’A w  Wiedniu,
Scliottenga^e Nr 1,. Parb-rre u d L Steck 

(Pierwotnie: Eck:* der D^r: tL‘ : frsss : )

W l f B A W Y ;
w tuebh i ica

nadz'.vyci»j zniż^onvqh cenach fabrycznych, za którychzniżun cen
rzetelność mc rec/v

W  KRASICZYNIE
8*aaowią od dnia 10. lutego b. r.

1) W i l s f o r d  pełnej krwi a n g ie l 
skiej po Wilsford od Troy po 20 złr. 
w. a. od k lsczy,V*

2) B a n k o  poeh idzenia a r^b d d eg o  
ze  Sławuty po Abubejl orygjnalpym
arabie  po 20 złr. w. a .  od klaczy.__

DJa k -źdej klaczy liczy się po 4 
skoki, od każdej p łaci Mę po 3 zlr. 
w . a. na stajnię. 1256 1—3

Zgłaszać się do Rządcy dóbr w 
Krasiczynie, poczta Pr/em ysl.

Dragees de Gelis & Contee
au Lactatc (le fer.

(Cukierki Gelis i Conte z mleczanu żelaza) 
uznane przez cesarską paryzką akademię

medyczną.
Dwa sprawozdania akadeinicznc i liczne 

doświadczenia dawniejsze i nowsze wyka
zały dostatecznie wyższość tego środka le
karskiego nad wszystkiemi innemi środka
mi, zawierającemi żelazo, a oraz ich sku- } 
teez iość przeciw błędnicom i białym upła- 
wom, przy wzmacnianiu naczyń <ymfafju
cznych, regulowaniu menstruacji i zwalcze
niu wszelkich chorób, których przyczyną 
est zubożenie krwi.

P r a w d z iw e  cukierki C ćlis  i C on tć ,  
sprzedają się tylko w pudełkach czworobo
cznych, obleczonyjh etykietą kolorową i 
opieczętowaną opaską różow ą, na której 
znajduje się "podpis p, L a b e lo n y e ,  mają
cego skład" główny w Paryżu. 1055 6 — 12

W e  L w o w i e  dostać można w aptece 
pod srebrnym orłem pana Z. Hukom.

tE3EE3*2B

Wodę anaterynową
d o  u s t

przez 15 lat uprzywilejowaną, której 
przywilej z dniem t. czerwca 1865 roku 
wygasł, .iprzedaje zamiast po 1 złr. 40 e.

tylko po 106;) 8 —24

mm*4 5  cat. w . a. IBS
apteka Karola Spitziiiiiilera p(»d złotym 

rakiem w Wiedniu, iloher M.aikt.
We LWUv\ l E można dostać u apte

karza A. Berlinera.

O L b J  R Z E P A K O W Y
podwójnie ialinowaa) z oleja> ni p a ro w ej  
w  >Iatt*zycacli sprzedaje siij w uaudiu 
K arola  .SciKUbutiiu, przy uiiuy iii akow 
skiej , jako L-z w  S k ła d z ie  m ąki \y clomu 
p. Breuera pod i. pó cen ie  34 ct
za  lunt w ag t  w ie d e ń s k ie j .  6p;zcdazą en 
gro» lh:ł oleju jaki> tez u;akiL:ijo * lniany en 
i rzepakowy cii zajmuje się jedynie A>oiu 
h a n d lo w y  paoa JÓZi4A A i lA l l i l i6 K A  
w e  L w o w a . 1ł37 O — 'i

Figułki te niezawodnej sku.ecznosci  
przedw wszelkiego rodzaju r z e r z  a- 
o z k o m ,  łączą w sobie esencję Matiko i 
baisam kopajwy, nie mają najmniejszej a 
tak odrażającej woui ko^ajvVy i nie »pra~ 
wiają odoijama się i dla tego to poszuki
wane sa pi tokarzy.

Bzprycowame z Matiko jest niezawo
dnym środkiem na też słabości Uia o.>ób, 
ktoie woią ieczyć się sionkami ze wnętrz u e« 
mi, ja i  przyjmować lekarstwa.

Każdy Ilakon.k opatrzony jent podpi
sem Urimaulc et Uo. L.39 4--15

Dostać można: We L v o . \ ie  w ajitt- 
kach pp. P . iUikolascha. Berlinera i tiu-  
kera; Brodach .v aptece p. r rauzos 
w Doznaniu ap(cce p. Elsnera; w War
szawie w składzie materjałów aptecznych 
pp. Galie i Mrozowskiego, w Krakowie w 
aptekach pp. Bruno Miczyńskiego i Kedyka.

Z a k ł a d u

TY.

Or. Kazimierz *\E *
iLO UoŁ %

o p e r a t o r  i a k u s n o r  ,
Bmief?xha pr?.>* uli^y Syk*> !u ih iej  r>cMini!

po pu-ilMJjiu.
1192/ 4 ordynuje irod 9 __A£j ---* Ł-

118-1 2

■8posoł> leczenia stanowczy cliorob płciowycn 
wszelkich wryrzutów ran sylSlilyozuych

p. Cliabló.

dne do trawienia.

Skuteczność Syrop 
r o ś J i u n t**yo, br z  ?« e i-u 
kurjaineiro s u z c c iw  
iiN?s':-iiom, o w ie  
ni? zijio. nym , r;:«o»i 
fc> fkiiłyeźiiyitł -

c: >8/,('Zf niv; krwi, tak skuteczną s:ę poka
zała, że ją dzisiaj 40.666 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jaknajza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej 
przy jego użyciu pomoc kąpieli mineralnych 
ównież Dra O kable. Cena 4 złr., za opa-
owauie 20 cut. 1021 7 — 7

Przyjemnego smaku 
a w fiwem działaniu ła
godny '\yrop C yt ry
li i mi i u r£ r \Ą 7A\ Dr. 
t Im bir , gdy do dziś
w użyciu będące tru •

w skutkach z‘as" swych 
wątpliwe k u b eh y  i k op a lw y ,  z i z ̂  du I e 
karstw wypiera, to ze swej strony, już to  
w  s z p r y c o w a n in c h , j u ż  w e w n ę tr z n ie  
u żyty ,  pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiem! są: i/jC/A\- 
czki, u p ły w y ,  osab ien ie  ka»a?u, o toka  
pęcherza* Cena daszki 3 złr. 36 cnt. z o- 
pakowaniem 3 złr. 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficzn era 
środkami łączy się jeszcze ni i - ć przec iw *  
lipza;oYva, prc^nracja do kąpie l  ?:?inc- 
ibDriyc::. paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
makirjałów aptecznych p. Galie i w aptek-u h 
w Wilnie p. Chrośeickiogo, w Krakowie p. 
Brunona Jiieczyńskiego, we Lwowie jony* 
nie w apt. F. Mikolascha.

A rS T E  IF A Ś y  no wie
polecają 8. P. wielki w\bór

Dubeltówek i Rewolwerów
z różnych faby k, PŁÓTNA ró/nn go ga
lu ni-, u, WAt^BLAH^Y n:iimofb;ie; zycli 
i UljKAW ICZKK łbowych' 1192 4 - 7

j j o i\V, * Ucze*■ *ia u;ij •.»»;i.rk:i m i .. a\ > n ic Ka -
r/.y w szpitalach pary/k ch i inny uh, dz.e* 
.iue jfit powodzenia, rozbiór o nemie,my, 
dolmany prr.cz mcjąrycłi sławę *-uropej 
ską chemików, n azczogóluie przez  uczo
nego profesora Kleczyuskiego w«; Wiedniu, 
dowiodły, że jedynce w tranie jod znajdu
je sie w ta* szczęśliwej i dogodnej  kom- 
bfriMCji, jak w Syropie Gh;  zanowym z Jodu. 
Przygotowany z rośli u anti-skorhutyc^ny h, 
których nicóceni *ne w La noś i leczebne 
wszystkim są zn̂ -me, stanowi on nieza^c- 
(lny środek w słabościach li/nifatycznych, skro
fulicznych, piersiowych i syfilitycznych. Lekarze 
przepisują g o  d 6ieei )uj yzc/.e^ólnioj s k ł o n 
nym do nabrzmiewania. gruczołów na szyi lub do 
odchodź oma mat erj i z głowy, nosa i uszów, za
wsze z najpoźądańszj m skutkiem. Osoby 
dotknięte Maboscią pióra owa, a nie mogą i 
ce znieść tranu, mogą bardzo skutecznie 
zastąjić go S y ro p em  Oh^zsnowym z Jo d u ,  
S.ro«Jek tun również poży teczn ie  działa  we 
wszelkich słabościach naskórnych, wyrzutach, 
i pos iada  wła-mn.śM przeczyszcza jące  krew
w wysokim stopniu. 1036 5—15

Dostać można wo Lwowie w ap okc.ch 
pp. Piotra Mikolnsclta, IJerlinern 
H u k c r n ; w Krakowie w aptece pana 
B r u n o  M i <• z y ń s k i e z  o : >v Brodach
w aplece p. F r a n z  oa.

o

Z wydawnictwa no^ei tAniej biblioteki narodowej

wszystkich dzieł klasyków niemieckich,
które wydaje arc^ddełu ty*liże wdohładuym przedruku po części

za dgic^iąią część cea dotychczasow ych
w y h z c i i ł ”ÓS III

C3BfflŁ*aa

t*-ui pierwszy i je.-.t do nabycia po 18 cnt, w księgarniach p* Ka. o l « 
Wilda v e  Lwówie i Samborze. " 12> 8 1 — 1

W ostatnich cza3.;ch posługuje się wielu moją l im ą ,  ażeby zaora 
uchronić Szanowną P. T. pubbezność od falzyfikarów, uważam ?a swój 
obowiązek oznajmić, że prawdziwy, przezmnie od wielu lat wyrabiany

SY ftO PO  PA«ŁIAx\ 0  % F lorencji,
z imawiać > ocll):prać można wA nstrjizc  sk ładu  jedyn?!?o g łó w n e g o  n p- 
Józefa  Rafii,  W  ien, Ik a tcrs lra sse  Nr. 15, prawdziwy i niesfałszowany.

Jedna flaszka kosztuje 1 zlr. 40. Tuzin flaszek 13 złr. ;0 CDt. Od
przedający dostaną osobny rabat.

ojca rodziny, ażeby mieć na podorędziu środek ten, skutkujący szczegól
niej w chorobach zapalnych, zapaleniach wewnętrznych i febrach, którym 
często ulegają dzieci, jeżeli nie masz lekarza na zawołanie, 

rtyiop teu wydz ela zepsuje y  a ki t wyprowadza raków* z odchodami i uryną : 
dla liemoroidarjuszów jest środkiem nieocenionym. Roniewaź wiole słabości z zagę
szczenia kr*i się wyredne, dlatego przekonać ;u>ż» o skuteczności swej zaraz pier
wsza doza zadana syropu kresy czyszczącego i skutecznego nawet w chronicznych 
zastarzałych słabościach.

Dokładniejszych wiadomości powziąć można z broszury o 94 stronnicach załą
czonej do każdej flaizeczki. " H27 5 —6

/  Florencji uwzględniają się zamówienia tylko w ilości 10) flaszek. Każda llk- 
szeczka prawdz: wogo ^yropo obwarowana jest pieczęcią ochronna.

Książki po cenach zniżonych.
Borne Ludsvig. Geiimmelte 8chri/tea, 12 Biinde, eleg. in Leinwand gebun-

den, 8. Hamburg ib62 . . . . złr. 18
i  ar lin E. i1’. Au jge wiialte Romanę, 11 BaidcliCii, Taschen - Ausgabe, Stutt

gart, statt fl. 15 nur
C3i i na? u ad die Guirjson. Lani imd Volk. mit 38 Stahlstichen, Stuttgart IS59, 

s : a t t  fl. 6 nur . . # #

E rb eu  ił. -K lł .-o jtonaro iai oeski pisni a rikadla, volky 3. Y Frazę 1362 mi-
sto zl, o .* kr, j.an * .

ct.

Kołzebticśs ? ii mm Mi che fheater yollstaTiigste Auigabe in 56 Biinden, kl. 8 .
Wien 183 u statfc fl- 25 nur 

L e \ i c o u  de3 Oifęrreichiidien IlaadeU und Ge ATerberecht3. mit Inbegriff d e s  
seit 1. Juli 1863 wirk,amea dandels^eietzbucliei, yoa D r .  Ehrenfeld. 
Eia vor*ugl-.ches NYChsehiagebuoh fur Beamte uad Geschiifcsleute, neu- 
este Auli ige. eleg. gebund-m, stitt  II. 3 kr. 50 nur 

IWiclielet J. Biubel der Meusciikeit 1865 statt fi, 1 kr. 30 nnr ,
- Die Jlexs, 8. Lejpzyg 18 >4 s att fl. 3 kr. 20 nur 

N iiiicore Bożeny, icbrąne spisy 8 svacku upluć di'o mis to 9 zl. z fcoho se 
proda jednotiive . . . .

Narodni bacliorld a p:>vesłi 2 ddy miito 2 zl. 40 kr. jen 
OsfiiuŁien, Na-jn den oeiten QueHon, gesciildert voa eiuern Yersins Gelehr- 

ter. Karlsruhe [353. Mit 24 Stahlstichen uad Eiaer Kartę gr 8.
P ich ler  Gard. Asrjre, 43 Bilude. A ien 1322—27 statt 11. 20 nnr
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Dio Wiedereroberung von O fen 2 Bdc 
Friedrich der Streubire, 4 Biinde .
Elisabeth o m Guttenstein eine Farniliengeschichte ,

ra. Gehenna.sie dc i F o ltc s  (fr ii li er verbothoo) 50 Biindchen, Tasch , 
jgabe. Stuttgard

Uii&iiriis Man iOj. doi Zeit. B.ogiafien und Karakterist iken heryorragendstei i  
Ferśóuliehkeitei^ w,c Deak, Lo;vós, Fui izky etc. Erziihloade JSkizzzu.
Loipzig lS62, staft 11. 3 nur . ,

f tp eyn y  r e u e c .  F / b o r  co iicosloyanskych piani a napisy, jeźto sebral Fr.
jYUrMnec. 8. V Fra:e 1365, misto i zl. je a 

Dum as Alex. beste Komiue, neue Classikec Ausgabe 1864. 13 Biinde stats 
enthnkenu: Dor Graf Mo.ice Christo 6 Bde. D:e drei Muska tire 2 Bde.
Zw.anzig Jahre nadiher 3 Bundę, und der Graf von Bragelone 7 Bandę, 
einzelne Bundo a .

Wszystkie książki są nowe. —• Sprowadzać je można za przesłaniem należytości do
A . d o l f a  K u r a n d y  w  P r a d z e .

Namawiając 10 egzemplarzy można sobie jako wynagrodzenie portu wybrać za 10% więcej
2 K S 5* Tamże zakupują się także większe księgozbiory.  1196 2—3

6 * 
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ZŁOTE i SREBRNE MEZKIE DAMSKIE

i lub bez

podług- n a jn o w s z y c h  i n a j g u s t o w n i e j s z y c h  w z o r ó w  p n r y z k i c h
dostarczam po następujących

n . L e s t y o ł x a x i i o  i x i z l i . i o h L  c e n a c h :  "^>|g
Dćiiiiskie i m ę z k ic  Luicuszki do  z e g a r k ó w  długie  ze srebra 13 próby, suto p o 

z ł acane,  albo z ot m nr. 3 dubłov7anc p» zir 7, 9, 11, 13, 15.
M ązk ie  i da tu^k ie  k r ó tk i e  Łańcuszki do z e g a r k ó w  ze srebra 13 próby,  suto p o 

złacane, alo > dublowane /Jo:em nr. 3 po złr. 4, 5, 6, 8 10, 12,
Brosze  i k u lc z y k i ,  gładko rżnięte, emailowaue z kamieniami i perłami

onych srebrem lub złotem nr. 8 dublo./ane oo złr. 7, 9, 12, 15, 20.
t l e a - m o n y  ze srebra próby 13, albo dublowane złotem nr. 3 gładkie  lub email;*

wane po 1 złr. cnt., złr. 2. 3, 4, 6, 8.
K r z y ż e  ze srjfira 13 próby,  albo złotem nr. 3 dublowane gładkie lub emaliowane

po 96 kr., I złr., 1 złr. 5(j cnt., zlr. 2, 3.
S e r d u s z k u  ze srebra próby 13, albo złota nr, 3 dubl. do otwierania, gładkie albo 

eunii #warto P<> złr. 1 cut. 0 6 , złr. 2, 3, 4,
S p in k i  ze srebra 13 próby pozlncaae, albo zlotem nr, 3 dubl., gładkie lub cmai- 

h )w a n e  w y s a d z a n e  k a m ie n ia  ni p> 70 k r . ,  I ztr_, l  z ł r .  50 c n t . ,  z ł r .  2 . 3 .
S p in k i  m a n s / c t o w c  ze srebra 13 próby, po/Jacane lub złotem nr. 3 dubl.. g ład 

kie jT> emaliowane z kamieniami po złr., 1 cnt. 50, zlr. 2 3, 4 6.
I b Ł I S Ś f  I D M G ,  y.e srebra 13 próby, zlotem (lubi., albo złotem nr. 3 dubl., gładkie I 

e m F o w a u e  i wysadzane kamieniami po złr. 1, zfr. 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4, 5.
S y g n e t y  ze srebra 13 próby złotem dubl. lub złotem nr. 3 dubl. po złr. 2, 2.59, 3, 4, 5
Bracckdis  ze sreb. 13 pr., suto p isi. albo zło :, nr. 3 dubl. po zł. 3.50,4, 5, 6, 8, 10, 12, 15.
Następnie:  Budziki  z zegarami, któro być powinny w każ dem domu pr> złr. 7.
Z egary  p e n d u ło w c  wszelkiego rodzaju z 2-lecaią gw arinąą. 120.

Odprzedający otrzymają rabat. Składy się urząd tają. Zlecenia wypełnia naitro  
za pobraniom pocztowem skład fabryczny

P H .  F R O M M ,
Uohcr.raarkt Nr. 11, Wien.
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podaje do publicznej wiadomości, ze
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począwszy 
i 8dnii)wem wypo-

wi«teniMi wydawać będzie, i że wm lkie jej
A S T G N A Y K A S O W E

w obiegu znaj dujące się 1085 U _ ?

Ilu

od S i. Styczniu 867 począwszy
tylko po 4 oti 100 i 8ąn'Sf»'t^e«a u  ypoił^edBeasicssi oprocentowane będą^

n o n

W y d a w c a : W i l a l i a  W .  S m o c h o w s k i . W ł a ś c i c i e l  i odpOM -iedzialiiy  r e d a k t o r  : J a n  D o b r z a ń s k i . D i u k  K o r  c l a  P i l l e r a .


